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bucb.bombJ·.:na sterowcu 
... ' • „ 

, . 

spowodow•I· zdaniem świadków straszliwa katastrofe 
NOWY JORK. _ Rozpoczę- niki poświ~aJłj tej sprawie całe skutki burzy, w jakiej się znajdo-I dy.spozycji komisji śledeiej. 15 pasażerów, 16 członków załogi i I 
dochodzenie w Lakeburst w szpalty. N1ekfore omijają prawie wał uprzednio statek. Pięć towarzystw filmowych, któ- &paśród osób, obecnych przy lądo• 

k 
eałJfowi~~„ jakikolwiek innr mate- zapowiadają tu, że dochodzenia re, jak podczas każdego przelotu ·waniu. Stan 11 rannych i poparz°" 

rawie ·atastrofy „Hinden- rial. na miejsen katastrofy będą prze· „Hindenburga", nakręcały filmy, po nych jest krytyczny. 22 osoby' 8łl 
urga„. Jednym z ~łównych tematów jest prowadzane z największą dok.łalf· siadają zdjęcia, ktore nabieraJą n.w lżej 'ranne. . 
Dochodzenie wdroione przez obecnie sprawa ·przypuszczalnych nością. W poło.dnie rozpocząć się wartości bezcennego dokumentu. .'.J2 osoby ocalało, w tym 9 pa~a-

t k
. S z· powodów .katastrofy, badana dokład ma publiczne t>r e<:ih cbiwanie ~"viad LAKEHURST. Ogłoszono nrzędo· ' żerów. . ' " 

artamen marynar 1 t. Je nie przez ~achowców ameryknń· ków w liczbi · około 200, w obec- wo listę ofiar katastrofy sterpwca · * * * , 1 
oczonych ma na celu ostałe- skieh i a.icmieckieh. ności oficjałn~·d1 ob erwalorów nie- SpośrÓd pasażerów :r.marło 12 osób W · . k k t t f t 

· ilości ofiar, szkód oraz od- Wysuwanych jest kilka hipotez: mieckich. prz.r. czym zdołano ustalić "tożsa· zw~~z ~ z . a as ro. ą s ~ 
wiedzialności za katastrofę. uderzer.ie pioruna, krótkie spięcie Wielce poiytecue bętbt wszelkie mosć 7-miu. Z załogi poniosło śmien rowca ni-em1ecJuego „Hinden„ 
Wedle opinii jednel?o ze lub ini..- uszkodzenie instalacji elek filmy i fotografi~ dokonane pod- 22 OS_!>by. . . burg'" Pan Prezydent R. P, 
. _ ... ,_, h ł d ~ód trycznej, związane z warunkami eza~ fatalnego 'y1eezor~ Procz tego z~bda została Jed~a przesliał na ręce kanclerza A-
l11UĄOW, y ego ow' cy atmoc;ferycznymi, nieostrożność i Na znriqdzen1e dowodztwa portu o~oba z obsługi przy łądowamu Id II H'tl t ł k d 

wca amerykańskiego, lą- wreszcie sabotaż. lotniezegcł Lakehurst wszelkie O(ółem ;; ofiar śmiertelnych. o a. 1 era e egram on <>-
anie odbyło się normalnie. Dotychczas jednomyślna opinia zdjęcia mają być przedstawione do _,;osoby znajdują się w szpitalu: len~yjny. wrócil on uwag„ na koniecz· fachov.cćw wyklurzać ma ewentunl _____________________________ am ____ .,.. __ imi• 

" • ność, że przyczyną katastrofy były 

Natarcie woisk rządowJch • • trzy.krotnego wyrzucenia jakiekolwie& wady konstrukcyjne. 
Jarlu. Możliwość sabotażu wymieniana 

b_ Część iroiadkóTD 7J0dtrzymu- ;est .itomiast często zarówno w prn r tezę; że na pokładzie ate- sie jak i w cświ~ ezeniach facbow-

roroca roybuchla bomba auto- c~:Deutsche All~emeine Ztg.„ o~!. na poz••c1·e pOH'.Stariców 
rnalgczna, sił wezo.aj depeszę swego korespon „ , 

BERLIN. Tragieznl koniee sterow- d.:n~! który znajdował się na po- • PARYż. - Havas d.onosi zr· rządziło ostatnio powstańcom., dowe rozpoczęły wczoraj I 
f' „Hiudenburg'6 i ziś zajmuje ea- kk.i!.ad ,1e ctatku w drodze do A mery- M_ndryttt: .W prowincji. Guada- Patrole r~ąd. owe. na w_ iąz::it_y rana hombar.do_ v_anie Berm_eo 
"'JU.·e•1eck'ł opinię 11a'b'(:+ lhien I k 1. I „ ;::::, '.':"1• · w deJ. &. tej a9nosi ki>res:po.a;~ a1nra · JS n P.,'?W tancz , u- i;;ontn d z pov.·sto.ucam1, ldo- rn pomO<.'łJ: · c1ęz ich dz~ał. Za." ' 

den leŻQCf Obecńle ~ ci~żkimł i;(J;. HtoCzone przez WOJska rządowe rych zmusiły 'do wycofania się. den z pocisków nie padł' w iuie 
9:~f'.- -· .· i;•~~ nt~r~ ~7 stpitlllu, m. itt. nastę- musiały cofnąć się twd Co.gol· N&stępnie wojska uądowc po- foie, lecz w najbliższej okolicy, 
&iłlUI pil 1>c• ... n•.t. l J kt' t · · • · · t lk l' b ł ł ·· · <l • ':'Pr~y zetk~ęein kabli •. p~zeZDB· Il .o' .. orr.. O miej~COWOSC znaJ par e;przez '~l·~ ·ą . . 1l..Z .~ 1('ZO • z.w aszcz.~. na SZOSle WtO ąceJ 

· UJ •·JfQSleDil. SlllU e::aony.ch do l!Jd~wama ~ z1em1ą, nkn du1e ~1ę. ~a zachod od s.z.ooy , gm~ uqerzyły na pozyc1e- pow- <10 Gue:i:mca. . w Pszczółkach na terenie zał się rłoDUen.. Kop1tan Le~mnn aragomkieJ.. . Etancze, podczas gdy ari.y~cw1· Baterie rządowe zostały n~ 
:ru,,.lnell"n Mi· "'"'ta G.J-n'ska umy krzykną ~o ml?!e tylko to Jedno Natarcie rządowe rozpoćzę slosowała ogień· za;:;-orowy ,' 2aś tyehmiast wykryte prze1: !ot~ 
"'"' 0 _ u.o UJB słowo- piorun. ł · od d' ł tn' 1· d · ł h · t ' z ·:t sł eh dn.ik Em'ł Zdanie to korespondenta Dent- o się szeregu wypa ow, o , 1ciwo utru nra o ruc y n.c wo powstancze. ~nayl owa" 
L ?WO btl ogro 1 scbe Allgemeine Ztg.„ potw~rdzn- crz1~k1 którym ustalon'> •lraty, przcĆiwnika „i bombardowało ły się one na przylą&u \fach~ 
iet~au zi . to-po-rem 

1
w przy· loby przypuszczenie. że chodzi tn o które lotnictwo rządowe wy- Jego nai.hliższe tyły. cltacao. ·w południe zostały ond 

ałępie sza u sweł?o 22- etniego Na odcinku madryckim w')j zbombardowane i zmuszone diJ 
eyna. z · c·h b I . 1 · ·· .:kn „„ądowe odpady a•aki r.o- m;'"7f'nia przez „·amololy pow· 

W'J
·az·d delega" , ••.• do ama na gu erna ora I zas epce WS(RL\CÓW w pobliżu fil(1Stn stań cze. 

~ I I d Francuskiego i Cerro do Agui- _mm ________ _ 

. lond1nu ·. ZOSil przez VI a ze udaremniony la. Punktualna dostawa -
B~ENqs AIRES. -;- 'Yładze I a~abskiej i w .chwili ares~towa. VITORIA. - Wojska rzą· samolotem LOTU, 

~ W . sobotę wyjechała do Lon bczp1eczens~wa prowmcJI Sal- ma go znaleziono przy mm spo 
ttynu na UirOczystości korona- ta udar~r planowany za· rą ilość dynamitu i innych ma­
cyjne .króla Jerzego b-go del'e- m~ch na zyc1e gubernatora 1 tcrinłów wybuchowych oraz li­
gacja po~~a pod przewodnie- w1ceguher1!atora. ~tór~go mia· sty kompromitujące jednego z 
twem mm1stra sp~. zagr. J. no d?'konac.w ~hw.ili, k1~dy oby polityków prowincji Salta, któ 
Becka, reprez.e!fituJą~~_go Pa- dwnJ dygrutarze Jechali snmo· rego również aresztowano. 

Bar1kad1 w Barcelonie. 
Pierwsze starcia na froncie aragońskim · 

na Prezyde.nta R. P. W skład chodem do swych posiadłości l'ARYż. Specjalny korespon wysłanymi z Walencji odd.z.ja„ 
dele_gacji wchodzą: konf,radmi wiejskich. . Sprawa została przekazana dent „Figaro" donosi, u acz- łami a szturmową brygadą a· 
tał Ur;iirug i mip.i~te~ petnomoc Osobnik, który miał doko- władzom sądowym, które pro- k-0l1wiek na ulicach Barcelony narcho-syn.dykalistów. 
ny Michał Mosc1ck1. I nać zamachu jt:Et narodowości .wadzą energiczne śledztwo. , ruch ~stał przy~rócony, ro- Prezydent Companys wbrew; 

hotnicy podjęli pracę, a cały te.ndencjom rządu walenckie-

-'.' Wo1·n· a : I p· r'a· so· w·. I il .,.Rz' ymu z. Lon·dyn·em szere~ sklepów otwarto po- go, który d.oma&ał się osta-ll-OWille. to jednak na l'rzed· tec~nego zlikwid-0wa.ruia nie 
m1eściach w dalszym ciągu po- podporządkowujących się 
wiewają czar.no - czerwone zbrojnych oddziałów anarchi· 

Nie wolno. Wiochom p1·s·ac' o koronao···· :.ztandary anarchistyczme i ba- stycznych w Kataloni.i, diopro 
ryka'dy nie z:ostiały rozebrane. wadził do odprężenia w Bar-

LO~YN. Wszy&ey . ~o.res- ro.nacyjne końezą się 20 maja stanowis.100. ·· Poza Barceloną dochodzi do celonie za pomocą kompromi-
pondenC'l prasy w~osk~eJ ·-~ wielką rewią floty. Z tej rewii W .iakim stopniu zarzą<łze- starć w cora~ to no\V'ych punk su, ldó.l y przyniósł wprawdz:e 
1..-01:1-d.Y~I.~ , ot~zymah w:~ząraJ prasa w:J.oska również ma n.ie µia te \_Ypłyną na sytuację ko· tach. W Figueraz i Gera.nie a- zawieszenie bron.i, ale pozwo­
r~no m~~~ek1w~~e ternunow~ pooawac ża~ych wiad.opiośd. res.pondentów angielskich w narchiści przejęLi władzę lił na to, że anarchiści wyszli 
wez.wanie -ze swych r~cyJ, W, Londynie pozostaje je- Rzymie, pozostaje na razie nie Na froncie aragońskim do- z zatargu wzmocnieni. 
aby bezzwtoc~ie O·pusc1h Łon dy~1e ko~~spondent urzędo- jasne, dotychczas w każdym szło do pierwszej wymiany W tych warunkach zawie-
dyn i przyb~ h do Rzvmu-· weJ agenCJI Stefant w charak- razie za' den korespon-1ent an- strzałów pomiędzy anarchista · b · L ł , 

K d l ł u mi a ~oc1·alistami i k.omunista- :;zenie rom p·rzyvra o wyraz· 
•.. ore.spon enci w ~scy opu· terze . sprawo.zd~wcy ~g~ncyj- gielsiki z Rzymu ni.e wyjechal. nie charakter pro.wizorycq.n:y. 
sclh . L~ndyn w god~1.nac~ po- nego dl~ ·serwisu biezą,cych Brytyjskie czynniki oficjał- mi, zajmującymi sąsiadujące 
poludn1owych, u~ając się na wyp_a:dkow., . ne zachowują się wobec za- odcinki. PARYŻ. Havas donosi z Bar 
to wezwan.1e. po~p1eszwe do Rownocze~rue rząd, włoski targu prasowego z Włochami · Rząd w Walencji wysłał do celony, że według oficjalnych 
Rzymu. OdJezdzaJąc, po~os~a- odebrał debit wszystkim gaze obojętnie. Barcelony trzy 0olf;ręty wojen· danych w ciągu walk ulic-.z­
wał1 on1 • "'! ~ałkowueJ nie- tom ang1~Lskim~ z wy j.ątki:em Na za.pytanie jakiego rodza ne oraz drogą lądową oddzia- uych, jakie toczyły się w o­
św1adom<?sc1, kiedy do Lon<ły- 3-ch? a mi~ł!o~icie: dzie?nik~ ju reakcja nastąpi ze strony ty wojska. Pod Tortozą doszło statnich dnial!h, z.ginęło 213 
nu po~rocą. „Dallly Mail .1 pop_ołu.~!1ioweJ brytyjski.ej, koła oficjalne za- do pierwszego starcia między ~sób. Rannych było około 400, 

Peasa włGska. otrzymała ~aze~y „Even1ng News , nale- zmaczają, że W. Brytania znaj 6 li b h • I b 
przy tym :rco1ec~n1e catkow1!e~ ząoeJ _do profaszystowsko u- dujr •ii: a-hecnie w okresie ko· WI OWRJ WI UC ogni SZ ucznrc 
f° przem~ cz~h·~~urocz{~tosci siposobilnego magna.ta praso- ro~acyjnym, który całkowicie LIZBONA (PAT.) Donoszą Wybuch usz.kodz,ił także 
~..!'.8nacnnycb ·· 1·d1e. na ~kZ.Y, .~- "'.e"°d . 1orąa Rothermer·e oraz/ za1muje uwagę rządu brytyj- z Bissau (stolica Gwinei por-1 sieć elektrvczną. Przez pe· 

czeK1wac, a y z1enn1 air ze nie zte neJ -razety Observer" k. · · I k' · · · · lsk' '· · · J. 

ł • ·1· d 1 _ d kt. .. · 0 
1 „ • s i ego I a_~1e s lej op1m1 pu- tuga ·reJ) ze gwałtowny wy- w1en czas miasto bvło pocrrą-

w oscy powroc1 1 <l .IJU'n ynu oreJ nacze,ny · publicysta bliczne · w t ta · b eh · · • cli · · : , · 1· ,,. bo • 
wci.eśn.iej jak za dwa tycrod- Gar ; · .. d dł . · J· ym s .nre rzeczy u .ogni sztucLDy zn1sz- żone w c1emnoscwc 1. ·~ · y ucn 
n' al.how' toś':' .k •. w n zaJ~-~~ --~~i~o sprawa zatarga ptMS<>wego z czył całkowicie budynek. k.lu- wywołał panikę Zni «7 czo.n.y; 

ie, iem 1uoczy:s Cl o JUZ cza.su IHl·.Rll&IQ ~vw.-.i~ WłochNDii ,llUlli. -~"'" . bil ~H.Qt·.JI" ~,.....;......~-..... llOlial najł&daiejs~ g a~~ch.. • 

'· I ~ 

różnych smakach w Pllalnl . Mleka ,,ZDROWIE'' 
} t 

Najlepsze LODY o 
\ •t. 11 ' 
' . ł 

'' ~ 
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,~_ą_;~~ą pęls_•ie . ..., .&ilowie .f'!~. 9 ~ 
W 17-ta .rocznke pamietne trilmta Pelskie11 areti · :• . ar„c1~ 

11 IAt lenm, w dniu,10 maija wojny z Rosi§ w ując:iu M&r· 'eąniu tłtt reb ~;fów. nasłlł" ~ ojsQ POlltlle ~ ~ ·--· -
1920 roku, Wojska Polskie pod szalka Piłsudskiego .byłB zdoby piła otwarta woju Petlurit ~owal d(ł Żlda Ukrc Zł ' - · · • 
dowództwem 6wcze..-U-".D'l'I. ff:i· cie naI-'- „...- -ftic • O.ikincaa. ........... pad phewodnietwe• .„ e . 111'8 ae 

"'?:)~ C<&oU ~ ~- Anda P= naoiena pn.ez SO .... Ped'U1'. ~ ...t · 'I._ 
śmigłego Rydza, na rozkarz ar wschodnich i pnyczynien~ się 'triefT i Dmil: a al'e~łlr+ · a tyll:o 11Wej ~ł al~ 
szalka Piłsudskiego, wkroczyły do J;?OWStania na Il.M'LY11l wsch o częśc ! · • J>OZO&ł4ła w łetenie, pro- A więc ·ryprawa ktjo.waka miałłf Dzwonek: tełef onu. Pan Al. 
do Kijowa. dz.ie niezależnej od Rosji repu- wadząe małh wojnę na tyłaci armil nitm umożliWJć zwycięstwo nad Ro fred l>Odni~ słuchawkę. 

Jakie" hy~cele wypra."7V ki- bliki ukraiński,.,; -z za:p-- rosyjskiej, u~a czP.ŚĆ z_ Petlurą •ił} ·i 'lllllotuwlć qzystanie pako;. _ lłallo! 
·•• J -~ ~-. """ stu.kala schroiuen.ia w Pol.Re. z~ieezaJ.-:ege au trwale. 

j<JWskiej? jakim celu nasze nienie Polsce zupełnej samo- W lutym. roku 1'20 na teren~h Do lJełnej realizacji łych śmiałych W odpowiedzi usłyszał Dalii 
wojska wkroczyły na Ukrainę? dzieln°"ei w wewnętrzno - pooli odebranych Deni.kinowi nąd sowiee za.mierzeń nie doszło. Na skutek dwa niewieście gł°'y: 
Na te pyt · Il od ·_.i, t ..J_ · kr • ki ogłosił powstanie Ukr1Jin}" scrwł~ zbiep okolicznoScl i własnych blę- D • , d h Fed i t 

arna ( a powieuz Po ycznym J.'IZą.Ullóemu a1em. kiej, która równ.iet pragnęła na•ią dów nie zdołaliśmy się atnyoiać aa - Zleli 0 f ) ' r z u 
niższy krótki za.rys wyprawy p zać stosunki polityczne z Polsq. Ukrainie tat dłago jak było zamie- - Dzień dobry, Alfredzie. 
kijowskiej. lmiefll uriOSll -w zimie 11 1919 aa t9ZO rok 1$tała none.. - Kto mówi 7 - zdziwił się 
. W~awa kijowska n.le była ły więc aa Ukrainie dwa słabe jea Alf ed 

od · k · h ł Wojna pokko • rosyjska zaczęła ~rządy: rziad ·aowiecki popieran1 ftan.-CI wan.I Pan' r · 
oso oną am.paru~ a Y 8 się na wiosnę 1919 roku, 11 tia chwi- prze-z Rosję, a nlem:nan1 przez Pol 11'9q UllW - ' To ja, Zosia! 

istotną częścią składową wojny lą ~dy wojska sowieckie wkrocz_rły, skę 1 rząd Ukraia1 l11dowej nie- W odr,wied7.t na D&Ull wypra- - To ja, Lola! 
Polski z Rosją. Celem naszej jako aw~a.rda komunistyczneJ re uznan1 przez Rosję, a ~porządto wę 5?w1ę9' JW'.&3'S~lł>' do silq~o Panu Alfredowi zrobiło ~ 

Kalendarz dnia 

10 
Maj 

PONIEDZlA.t.EK 
lsydora, •a.c:u.. 
Słowiański: c~ 

IPŁomira. 
Słońca wach. :S.50, 

zach. 19.15. 
Księżyca wsch6d 

3.23, zach. 19.3~. 

IDSrORIA PODAJE~ 
19? Bolesław Cb.robr)' wykupuje 

zwłok! zamordowanego łw. 
Wojciecha. 

i.°'6 Zmarł Mieszko U. llWaDJ' GD.· 

1808 ~-YW. • b • • -L • d n.unwencsa aionua nuęazy 

Napoleonem a królem Sa&kim. 
t88?' Zmarł w Tu-rej~ dyktator M. 

Langiewicz. 
PRZYSŁOWIA: 

,.Kledy mokry maj, 
BQ(hie ż_yto kieb_r_g:aj". 

KTO NIE Wit;, tE: 
Mysz może obywać się bez jedze. 

aia7dnii. -

RADIO 

wolucJł, aa o~ pohk,ie I zajęły waJl!CY Się Pe«ane. hawti.ciem• w pnectwclziałUia. ~~ł• IOWICC IH\ra.t'ft_ • Sk•d dwi• i"eO'ft p~· • 
aasr.o Kresy Wschodnie s :W-linem. PolsCe. lta ofeH)'!ł'a aa Białt RU ł of~ o- 'T""'· -i " o~ 
Lid11 I ,;aranowiczamL · f W rob tno RosJa zaofłarenła wa annii. kGUe' Badiennego aa U· ciółki, któl'O 'Wzajemnie o ie 

Polska nietyDto przyjęła urzaeo. nam pok6j Ueąaa'ła fo dlatego, ie k.raiaQ. nic nie wiedziały, znalazły ei~ 
nil walkę. ale odpowiedziała na al• potrzebowala potop do konaołlda Oble ęeł'.K.le aowłedde mt• po nagle razem? . · 
zaczepnie, aajmusęe aa .Wiclltanoc cji wojskowej ł wewn~eJ. ~ wadanie. ~la S.die?ego prze. _ Fred! Kto~- cd„ wl---ł"i 
1919 roku Wilno. gu.da skrzepnllĆ aa sa.<:11.. ~ ktQ. niala ~~ ~ ~ Silm.bittos. w <»..._ „~ Y '' 

• Wl:rółce ~eJa anail .D.iec- rytt aie llioda ~ alllalC tlea. -.e1. • ~ k.ilom~ e4 - ill.Ówił PO<łniesiony głoa o­
ki~j znacznie mę pogwBZiła, bo- ~- c ch11 dałelo lcfiae~ pla.nlłw •u JąJowe. • tuWIMlitZd. ate -·~ ..,. bł~. - :Proszę si~ rozłąezydJ 
wtem ochotnlcze armie rosyjskie kździe komunizmu u zacJ11'id. wiecka actereyla ..._ obszar KiJowa _ To n.om; &ię wł„....,y•la! ..,. 
pod dow6dztwem Dellikina, aformo. PilsadSki nie wienyl w -.czeN6ć I pneszła przea Plli~P.I' pod Okuml 1__ ~ "r""-

wane w ~uclnłowej Rosji, rozpn zamiarów poto~owrell Sowiet6W. aowem. n km. ua ~noc od Kijo- U"Zyeza.ł dll'Ugi głos. - P~ 
ezdv ZW" -ięiskl pach6d aa Moskwę. WldZłle tranapor wojsk czerwo. WL Sowiety zamierzyły odclllE gea. odłożyć słnchaWikę. 
Wydawałoby się wi~ że wspólny nych na frent po ki oru oheerwu- śmigleJO przea dwqsłronne osmy- A następnie obydwa głon 

wysiłek Ucaikina i Pilndakiego łlłC propagandę kouum'8tycm11. ae cllenie. · · · krzvJw..ly n-rawie ~ ... ocz~ 
zniszczył komunizm w zarodka. B)' l'ZOllll i-rzez Rosję aa aaszych be- Gen. śmilł1: zamlenał broał~ Kl- J • ~„ r J~ 
Io to r arzen.itJ pa stw. należąc7e.b IACh, s1dzil PiłsaCłskl. te SowfetJ jowa do nadejścia odwoclów. lecz nie. . 
do koalic:ji. PrOwadzikhy to bowient przygotmyujlł się do uderzenia na 10 eze~wca na F07!az Marsza~• - F·redl Z kim chcesz ro• 
do odbudowy Wskiej R•ł~ stłlreJc! Polskę dopiero wówciaa, gdy zgro- Piłsudski• Armta .(>olska„ opmeiła mąwiać? Ze lllJrub czy 2i Ul ·"°' 
cenionej wówer.as ao1ussni · ma~ odll!łwłednie siły do Oleaq. Kijów, ab)' ,połączy~ alę z główuy· '"·""? . . 

1 
',, 

Sprzymlerzon7ch. wy. ml siłami. _, 
Zanim iednak ~ deeyOO. POZlł ~ Piłnclskł ale ~dzO. ah1 Sytuacja był• w6waat ·bardzo Pan Allred ilrz~ł się_ 7' pne-

wał' się n" wsl>Ółdziałanle z Denl.tti Rosj..1 zechciała nam dotirowolnle pow~~ 1.dawało slę. ie Armii raie:nia. , 
ne..i. W". śwłetl}l jego zapatrywania przyzna_ć te granłc;e, ktciłe b)"łJ aam fulskieJ grozi calkowJte odcłęeie od _ z łohl\ _ j~, ~ 
na prz-: sdll Polskę. Ta domał roi potrzebne do trwałego pokoJL swłata. ()iięki Jednak doskonale k -t... · 
czarowania. · Dlatego Piłsudski nie pnyjiaJ ofia prowadzonej . operaejl przez gen. ająe ~ami. · 1 

rowa;. ~o pokoja i pny•otowuJe $Jlligłego i .Wc:ki zwycł~twu w bit- . - Słysza.la pani_? Jest~ni 91 
PODl'•lu DeDiłcl.11 dlllszą wornę. &amlerzaj Jll prowa wie pOd Borodzlankllt wygraa~J rzecwną F·reda i mruisz..ę z nun .n• dzić w taki s~ aby Rosja m11- pną t cływ. Legionów w ~owie pomówić. 

Denikin - : rilał o ananlu ._o siała Jll prz1J1lć natychralast. nie ma ~ewe-, W~ska Polskie tltanęłf na _To dzi·wmel Bo J'a. też M.. 
carstwowe"" •tanowlska Polski jąc Jeszcze cfostatecmej ilośel 7AU'P toł Unit, skqd wyszły cło operacJi .~ 
Pra~l!ł tylko zwycięstwa nad ar- nhlowancgo J zebranego wolska. ldJowsJdeJ, a w kilka t)'godDJ póz. stom z wiim zaf.ęcl.Olli8. · · 
mia.mi sowieckiinł, aby po obale· Aby zmusić Rosję_ do WOJnf• a niej, ctule PC;> ddow6cbtwem gen. - Fred! - W\l'zesrezały Oo 
nia rządu 10włeckiego zwOłać Du- znacza Jako kierunek uderzema śnt1głeg„. wzięły 4trefdllłll.e1' udział b .J-.. l Kto · t tw­
mę. którn.by okreilłiła _polityczne roz sklego kijów, a więc teren, na tó w bitwie lł44 Wisłll i nad Niemnem, yuwa g osy. ;- Je8 or· 
miary samodzielności Polski. rym Jut powstawała Ubaiaa Judo cayll w tich bitwach, które nam da. ją ll&rzeCZOlllil\ 1 

PONIEDZIAŁEK. da. 10.V.tm r. Wobec tego Piłs1ulski .J>«JlłłanOWH wa, sdą ~ęszona v.rz~ Sowiety. ły w paidziernlka f>.Ok6j, o który ·- Ty·., - j~ł pan Al-
„~t•P1e(pstti....!!:•.Jo7~·0~enn~mp"!~~~~: ~·.~ nie współdziałać z Deniklnem. ale Na obszal'ach 4-..ch zdobytych Piłsudslti walczył od kwietnia. t"'ed 
:p;:. 1n10Ji;~~y·'.""1,15' AudycJ• dla 'poho· o-wrotnle ułatwić Sowietom zw;y. •J "' ' A '-to ·....,,. t ..J.-g' „? ; 
rowydl. 7.35 M~ (płyty). a.oo Audyci• cięstwo naJ nim. I dlatego na jesie ...... · Al J.,....• a OlrU „ -

. c;lte .-zk6ł: „w Butgorstaiei 1ikole wtelsłcie1" ni 19 t9 .rok.u, gdv armie sowieckie W: CZTE.RY OCZY krzyczały jednoczeMiie obr, 
-oJ>ewi~lłllie. 8.10-11.30 Priarwa. 11 lO " d · · 

, IWdycJa dla uk6'- u,57 Sygnał ua1u. 12,03 biły De.ni.W.na, Armia Polska stoi z . wie .P._&D.le • 
. Xonc:elł orltle1trJ wojskowej. tUO „Od kar~inem Il nogi w Wilnie. stosu. . . . . - _:, ~ „ . ':> - !'U~ nie znam jej-•: r;::.; c::.:i:~r:·~~a-;-m,:~~_:tre~~: jsze11en~1e b·rotd:rł>1„ nieformalne Z!1Wie- . ' '· nty"',·"~ ... rozm.o•.,, , tk1a, z, C~ytelnlkam~. „ ... j •. „ ' .. "' . -. „ Si'y~a . . pa.lu_.? ' 

1UO Dilennłk • południowy. 13.pi)-15,00 t ni. n 1 " 'ff rr ł ~U 

!wOT:~::,~:~~o:~ c~:!J~i:a~~f: gr';:!:/: ~;t~~e~e~iti~-1* -· 'Nle·g' oa'nuJl•wielkief ~ in!ldlii ' ', . ' : .. ~F-~!:iłt' ~l::~;ht 
dztac:l. 16,15 „Skrzynka lfł~lcowoH. 11.00 I: obu stronach Dniepru. w kraju • . . I. ste>rycznie obydiW4 gklsy. -.I 
~~~"'11~ c:~:,~~:e~ryc:~r:1~.:i~:~~~~ :,m.j;t':::~: ~::f!~1tn:· :r:.~~~ p. ·BAL'NA zwiena OllJll al~: ~°!~:!t t:nisz:i~:i:t:d~·~~ Której nie~? . -
17,50 Ho _grubym tuku I cienk1m robll<ku" - • l • M ~ lat 16 •a J" edn" chwil„ za „... N - 1.-: t .... i f 
oogadanill przy.rodnia•. · ta.oo Pogadanka cie, wrzwa a1ąea ~it , spod zaboru 1'CI „ 11 qc • • „ " - go wbaczylam po miesiącu. zap~· - atUfW11Ufl am>~v,.. 
oktualn1t. ta.10 Wiadomołc:I sportowe. sr,Jski~go. Ukraina ludowa J>Od po pomni nla straciłam io. co J•t ·n11t· iał, gdzie byłam tak długo i gdzJe _ Powiedz jej toi 
1a,20 „Otwllka Mickey-Mouse" - melodie utyczn-·m kierownictwem alamana dro~~!e dla kobiety. Mój uw~z1- si• włóczyłOlll- Oznajmił ml. .te JllŻ _ Ni'• "'"·•·m pani{ 
i łilmów. ta,45 Program n• jutro • . ta.SO „Pa· p tł ~icl, q.ie troaiczłlc; aię ·o mlliQ. Wf• „ i i ab " -..- „ 

. ~~~t;o~ie'!'s-J~'.' t9."30P:)'lt'i~:r~ara~':u~u~!: Rz~'l·tej republiki Jeneze w roku jechał z Wlll'Szawy i do dziś go ule :it d:Ua1ehi:•t:~~tu ~ni!.n~ j:.; - =; 
redyńsltiego. 10,16 Recital wiotono:elowy. 1918 . nawilłZ&ł z Polskę stosunki _po widuję. dotknięty strasZDll ehorohfł. - i; 

!'ki~al~.en~t~oo:l:~~;rnlvo~:ss _Po,~:g:!~~ lityczne, 11 ówczesna nasu Rada Sta Od teJ pory unikałam 111ęt.c:11yzą. Nie 1Jl~gł8'B .za1umować nod 1ob11. ....,. Kocham tylko ciebie! -
" l1uchowiskowY z dramatu Henrylcll lb••M. nu, było to pooczrul okupacji nie· Zdawało mi 1ię. ze wuyacy „ tacy Rozeazł~my SlC J.K»lniewani. •yk.n·d pan Alfred. - 'f amtew 
1uą Y.rzej popularni dyrygenci Jazzowi mieckiej, wysłała do rządn uk.raQi. podli, jak 011 • .Minęłq jut 6 lat. Te· Od teJ por,y isunęly cz~ery mle- d„ ~- . ~ 
(płytV). :;.~2;~ ~rn~~t:.'l4;;)0rny. skiego pierwszeiro posła polskiego. ris~ mam 22 lata. siące Zd11wuo ml się. że zapołlli· ·rugl~J IUe zn.am. 
1lJ,t0-14~ Utwory Jana Sibeliusa (płyty). Dziej~ Uiqainy Iucłowe; były wy Przed rokiem pracuJlle w pewnej nam Powoli. fo powrocie do War~ 1 ocUoiyl słuchawtk.ę. 

14 .~t.C,40 Wii!ldomoścl I tycia atollc:y. soce . dramatyczne. Denikin przeciw łl„;....i„ ftft'7nałam .... ofcra. ~ewne~o azawv a:oitaczyłaDł r· Ból mój oq- Do chw1'l1' ..... zległ si,., d.ziwo-
t4,40-1S,30 Muzyk• rozrywkowa (pl · t wił i ł • Ukr in 1 „_ ~ ... - "' rv„ ,..., " Il'- • I + "'"' " 
n ,.. 2• .... M k t d 1 s a s ę pows amu a y uuu- proł-„ra uniwers"'ełu. potvk • tvl na aowo. ~v Jl 1Ue IU"* am 1. 
::'ć':t.ci::b" :,zyw5.rs::;,f;~ i anc: ngu wei. irdy wojska Petlu:ry zaj~y liśblYsię często. P~ochałalil gÓ od zrobić. • scn.-e o mało mi a l>ie ... i ne ... F -..l.J T. T -'-t c . 
-------------------------• plerw•ego wejrzen.ln. Powied&lal nie wyskoczyło. Nie ukłonił JDi się. - . rlC'UI u .ł.JOl4 O tlO 

snl. Ui a.ie C>ieni tlę a; kobietllt któ- Przygl,dał ml .się t)'lko Spode łba. było? 
Na ... aleJ UJOhand_zle... reJ nie posłlldzie przed alubem. Ach. ~dyby cho~ słowo do mlile .- Ktia~ mi z:-ohil karwał. Nie 

- Strach m11ie zdj1tł aa ay41. ie ••· przom6"!il, ~Jl9Dln1ęla br~ WA)'1tł-: zn'8IDl żadnej', Zosif •• 

Ul b
• • bi• „ • dejdzie ehwUa, gdy małe nucL l ko. ehoc 1n.a05łam pnez D!ego tyle ~•.: •. :.<..1. 

U lenle' Pu . 1czno· SCI ~ ćhwila ta przyszła. Władct pGliadł przy)uościt ~aJę. te ale aogę nie - B~esz u IQllUe o •MN 
I mnie. Długo się opierała.JD; lecz w rozmawiać -1 nim. · Cz1t. los ale mej? 

k01\cn uległam. Oaywiście, po f1tk· uwz.Uał się n. mnleł • ~t ml nie _ Będę. • 

Cz••I•-.• ,,„uz•••'"'alQ'ae ·o~#••', cle musiałlllll ma powleddeć o Jego wolno jui kochaćr C11 !l włzy"y Ledwv się ~....-.ał _ cłiit 
7 ,_ „- •• ~ 7 popnednlka. ID.łlł będll pogarduli .fili pnea eale , ..L.-.. ,__,_ ~.... • • 

I oto 1tała „, ~ ...._._ Po- tyc:I~r CO l<obłćł'" ~ u-QW<>tn~ • 

(A. E.). W jednym z F :i roar 
szaroski~h mystępowal ~ETO 
gram piosenkarz, pan Rog-Ra· 
ko wski. 

Pan Róg - Rakowski cieazy 
~ię ogillz!,ą antypatią publiczno 
sci. Repertuar ma stary, głos, 
jak ryba, a krzywi się, niczym 
przy bólu brzucha. 

Nic więc dzironego, że pen>­
nej soboty, przy roypelnionej 
-po brzegi sali, m.l)stęp pana Ró· 
4a miał przebieg następujący: 

- Szanowna publiko/ -
TZekl śpiewak, royszedlszy na 
~stradę. - Ja.ko pierwszy, n!-'­
mer Tt!lSZego programu, odspu:r 
roam państrou najnowszy_prze 
bój sezonu, pod nazwą: ,,W an• 
da'. 

- Stare! Stare! - zaroyla pu 
bliczność. - Wypchaj się pan 
takiem!J. piosenk_amy. 

Pan Róg-Rakowski obciągnął 
1vyna,ięty smoking. .· 

- Dobra. Wobec te110 na1-
1t-· iąksza sensacja Paryża: 
,Chińczyk goli łeb~'! qhińczy_k 

goli leb, z tylu. mar.kocz ma ••• · 
- Glośnięj! - zatrzęsła się 

sala. - Nic nie. Jychaćl 
- Panie śpiewaki Pan man 

pierroszor~ędny ~los/ SlychAć 
J?ana tylko ro p-.erwszych rz'l' 
aachl ~ Po czym. ja~ M ko­
mendę, rozległy aię oglruzajltCe 
gwizdy. 

Oburzony ipieroak st1UJ.ąl 1Q 

pozie N aPDleona. · 
- Wie/ziałem już l"?Y r1JC~ll{ 

ce - rzekł - i sępy szczekają­
ce. Ale jn_k osly gwiżdż/ł, widzę 
po. raz piermszJJ. 

Tego już było za roiele. Na 
scenę posypały się rozmaite <r 
gryzki, a ktoś cisnął zgniłym 
jajkiem, które rozbUo się o glo-
roę artysty. . 

Epilog tego za#cia miał mieJ 
sce ro sądzie grodzkim, przed 
którym stanął pan Anton(. _Mi· 
rus, oskarżony o obrzucanie a.~ 
tora. jajkami. Pónieroa.i; jednak 
giroierdzono, że na sali byló cie 
mno i trudno było sprarocę zau 
ważyć, przeto sąd uwolnił pa­
na Antonie&o od win11. ~ kłll''/I_. 

czułain. te jestem w odalcn1tym * - Fred! T111 Zosia! Co to 
stanie. ~acZQne. ~Uam 1lę Poetarać się -w.zekimi •iłamł łed· było? 
do Władka. co mam ~)'alć. Nie ną,k ~pom11ieć o ~o~rym Y'1 ad~ _ Ktoś mi .zrobił kawal. 
wierzył mł. śaial lię. łlówU. łe to ku. lłlOi:odnfm .wtellrieJ • of1uneJ N' ,a._ ..1 __ • Lol' 
nie od aiego. m.iloec:ł 'Pe :1i • . Najlepsza dror• - to te 1L&D1 -UEC"J l. 

Gdy alę rozpłakałam, ~raclzU, pokochan;c innego. A to jest je.. - ~dziosz o C11W&t'tej? 
bym się ~rafa o dol.tora. Dał mi eze wcilłt motliwe. Gd)' id kto6 - Będę 
n~ t~ p1en11ldze. Ada. ile 1ię WJ· Panill pokocha. a po~~ ale bę- Pan Alked otarł M'WV!IWntA 
c1erp1ała111! cUie pogudzal P~ Za to mogę ł . ....L __ 1 „1._..,,..---

Gor11czka docbodzlla do 41 Jtop(lf. ręea7t.c ' • C1JO <) l ws!cwi~. ~ IMló'ł• 
- Całe azicięsc1e -- m"'1ał 

- te ~rzyczaJy jednocze8nie. 
• • „, V lnac7iej ładm.iebym wygląda.I. 

PORADNIA Zl'~IOH'A Napoleon SqdeL 
' , 

Roiło /jlel•ona 
„P. WŁADYSŁAW B." „ 

Z prawdziwi\ tadośoi§ douos~ Pa· 
nu. że niebawem los Pau odmieni 
się 2:asadlli.Czo na lepsze. Czy będzie 
to dobra posada, czy może wygntta 
n& loterU ni~ włeip w tej chwili do· 
kład.nie. PrOS"Lę uprzejmie prze&ła~ 
mi w liście kawałek jakiegoś mate· 
rialu czy pa17ieru - wsiy&tko je-d­
no co, w katiłym bądź razie co no· 
sil pa.n długo na sobie, abym z tym 
kontaktem mógł odbyć jeszci:e je· 
de.n sean$, gdyż sprawa paftsJdei;o 
szczęścia iJllteresuje mnie bardzo. 

BLONDYNKA F.„ 
Q;trzegam Pan"' kategorycznie 

przed „panem B.''L gdyt chce o.a 
"Y.nakae . jo1b'~t1 rui aiedadwkd. 

Tłumaczenie snów ozenie życiowe. :rr~ 1~nie Die 
wierzyć jego ałowom. Na· aeauie 
widzi,µęm. że : feą. człowiek ma P. ~a. - Sny P&ni nioetety 
gdtieś tonę na prowi.QdJ. Nieba- prz:~ow1adajll staroponieó&two. 
wcm pozna .Pani 1ympatyeznego ..Sn1 o ~u". - Czekajll Pani' 
młodzieńca, kt6ry &ęd1'ie miał po- drobne kło~ty. Poeiada Pani życa­
ważn49 Ul!lilf.ry. Ni~oty, nie po&łu- liiwf)(o dora<lcę. W pr;iyułok.ł bo• 
bi Jj'O Pani, Jdyi w marcu 1938 roku diio ~wnionJ hi 1Utcr.ialuy. 
wy1edzie Plllli ,na mille z kraju. P. Tnśka 71. - O śmierci nic qie 

• l\JIEDOS-n a S„ uoBOJ'""7YNl~ piezę; Zfesidą ien Pa.ni n.ie .Jmier• 
fl"' ~ AM "'4ł toln•„ nie pnep1>wi11.da. S,rzecz· 
Z całego ser~ wspc$lczuję Pani, ka będiie z ł>łondynk1&. KtOll P&n.14 

fos Paui bow:lein 'jest ne~ywi~cie obmawia. Spełni 111ę życzenie. 
tragiczny. Musi idobyó się l'ani n• T~kuota. - Zna/omemu J'anJ 'nie 
'ilną wolę, za~isn-ąć .zęby i ciekać. aie g__roii. prócz k opotu płell~qtlU)­
Za kilka miesięcy wszystko zło !ni· go. .Będile miła rozrywka. Uf"rzr 
nie i c:zeka Pam1& spokój i an.ob" fam · Ol()hę, która Pui ale ubi. 
~~ · .. · .~iwx dzień: eobota. ·· 
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. r a g e d ,. ·:a· ' m a I k i Kr61ewskie .pomvsl!I 

• · • · • Park w zamku zamieniony na lotnisko 
Otruła niemo.wie IKzące -· 10 dni dla wvgodv ksiątęcej parv 

Na życzenie księcia Windso- ci wraz ze Ełużbą zamku ołoo 
ru szeroka łąka w parku zam- czą kordonem cały zamek. ~ 
ku Cande, przy Monts zostaje więc razem około 150 osób ~ 
przeobrażona na lotnisko. Pra· dzie czuwać nad tym, aby nikt 
<.'ami kieruje pięciu wyżEzych z setek ciekawskich nie pne"' 

Całe Brno znajduje si~ pod Po kiłku miesi&aąch znów 
;lnym wrażeniem niez.wykJ~ się !'potkali. Maria oświadczy­
p procern dziec_iobójczyni Ma la kochankowi. -je j~t w cią· 
Di Matkovic. która otruła nie- ży i on jej doradził, aby udała 
•owlę, . liczące 10 dni, lizo- , się ·do zakładu położniczego i 
~ 'tam wydała na swiat . dziecko. 

W czerwcu 19;6 roku oskar Nic bowiem .dfa 'niej nie mógł 
!ona pracowała w charakterze uczynić, ' wnieważ .. nie miał 
iużącej w Tyszm<>'Wicach. Jej pieniędzy. ' 
roje ślubnych dzieci - nie ży Maria została pnyjęta do 
F z mężem, - zostaly przy oj brneńskiego zakładu położni-
111. czwarte zaś nieślubne czego i · t2 marca wydała na 
przebywa w zakładzie dla pod świat swoje piąte dziecko. Po 
rz:ulków w Koszycach. Pewne- czterech dniach została wypisa 
19 dnia przyh1·ł do Tysznowic na wraz z dzieckiem 
tezrobotny, ohann Sykora. Za koronę, którą wyżebrała 
feszcze tego samego dnia Ma- po drodze, kupiła Hzol11. Tru-•a porzuciła pracę i udała się ciznę wlał.a dO bmtel'ki z mle-
1 obcym mężczyzną na włóczę kiem, którą jej WTęczono w za 
tę· kład.zie dla dziecka. Na ulicy 

wsunęła niemowlęciu _ butelkę 
w usta i po kilku eh wiłach ma 
leń!;fwo wyzionęło ducha. 

wana. Na policji zeznała, Ze za 
mierzała umieścić dziecko w 
zakładzie dla podrzutków w 
Koszycach. Po drodze gnębił~ 
ją jednak myśl, że dliiooka w 
przyszłości nie czeka_ nic dobre 
go i dlatego postanowiła je 
zgładzić. Zamiar ten też wpro 
wadziła w czyn. 

Przed sądem przysięgłych 
oEkarżona ze łzami w oczach 
przyznała się do winy. Gdy za 
pytano ją o motywy ez'!llU, od 
parła·: 

- Co by to dziecko miało z 
życia? Nie wiedziałam, eo mia 
łam z nim począć? Nie miałam 
pieniędzy, domu, pracy, ani 
człowieka, który by się nim za. 
O'piekował. 
Sąd skazał nieszczęśliwi\ ko 

bietę na 15 lat więzienia. O­
skarżona ~rzyjęła wyrok histe 
rycznym łkaniem. 

francuskich oficerów lotnic- darł się do zamku. · 
twa. Ciekawscy ci nie tylko ie Wf 

pełniają wszystkie hotele i pen 
Lotni>Sko w Ca11de pozwoli sjonaty miasteczka Monts. ale 

księciu i pani Simpson bezpo- obozują również w namiotach 
średnio z zamku udawać się w w _pobliżu zamku. 
pódróż samolotem, jak rów- Dotychczas jeszcze nikt q 
nież i przyjmować na lotnisku widział księcia Windroru. 
gości, którzy przylecą z ·An· Ze względu na niezwykłe • 
glii. interesowanie, jakie budzi • 
Małżonka adiutanta książę- Anglii i Stanach ZjednOCZO" 

ccgo. lady Brownłow, która nych ślub księcia Windsoru JC 
wczoraj przybyła z Croydon, panią Simpson, przodujące a-
1ądowała już na lotnisku w merykańskie towarzystwo r.,. 
Cande. diowe- miało podobno zwrócił 
Tuż przed przybyciem do się do pani Simpson z propozy, 

stojnego gościa 40 ludzi z f ran cją. aby pozwoliła transm.itO­
cuskiej 'policji w hełmach stało wać uroczystości zaślubin, ~ 
wych i z karabinami objęło czywiście za bardzo wysoki\ O" 
straż przed zamkiem. Policjan I płatą.. ' 

JUŻ SIĘ UKAZAŁ 
FORMACIE 
POWIĘKSZONYM 

lWIAI ~RlU~D" 

Wówczas udała się z nim do 
pobłi~kiego lasu. Tam wykopa 

~i~:.~~,~· nki:~!i~a.u- . Z . · k u 11· · s· a. -m-. 1· s I r a 1· k ·u Po kilku godzinach spotkała 
się z Sykorą i · opowiedziała 

:~;:i 1;::1aLiak;!:~ k~~!= . lempa · ircia .· niszczr ·zdrowie szoferów 
CENA to GROSZY tę, której oddała dziecko na . . 

1
.: Ok 

GODNlK OBRAZKOWY DLA wychowanie. Opowieść ta wy Wczoraj komisja arbitrażo- sów. Podczas pierwszego dnia jaw p~zy~zynt straj·~u. ~ 
WSZYSTK•CH dała się podejrzana Sykorze. wa przyshi.P.iła oo rozpatywa- posiedt7Je.nia, podicz86 którego zało _ saę, 2:e wmy za w~bu.cll 

WY NUM.KK O OśMlU DUUCH Zameldował więc o wszystkim n.in pretens1i strajkujących szo nie osi8'gnięto żadnych pomy- st.rajtkiu D:1e. pon~z.ą a.ni s1.0-Z :T~or~c: A: policji i Mariia Z06tała aresZJto- forów· londyńskich autohu- ślnydi wyników. wysl.iły n.a ferl!kzy, am ich p~alczcoda.wcy,. • 
OPOWIEśCI OBRAZKOWE ty .o tempo W1Spo esnego Z)j 
ESKADRA ORŁó W - ie- I I cia, które znacznie pogol'6zy-
dea 7A wszy-stkich, wszys- Ona' zmarła, on ,) OSZI a to te wa!'lunki, na .których SZC>o cy Ul jednego. ferrzy z.ostali z.aa.ngażowaini w 

1. ALEX - król magików. roku 1925. 

~~RO~ar~~~u!r~~~~~ Wstrzasaiaca t1agedia narzeaontth ca~:z:L/!'r:r!~ ~1b! 
Pl!-ZJGODr TO~, - Przed kilkoma dniami przy oa, Bia.nca„... jego narzeczona n.ie mieli po- tarz hndyń.sk.iej grupy zwił\"' 
wsród ruebezpieczenstwl był do Bardoneche, Irancus- Żandarmeria francuska na- zwolen.ia na wyjazd z kraju, zku zawodowego roootutików 
Czarnego Lądu. kie"'o miasteczka pograniczne tychmi·ast wyslała w góry eks zamierzeli w ciemną noc prze transportowych, Baldwin, kt6 

O B R
CAY ZKK~ E W E„ go, bmł.·ody W, łqch 20.-łet .. ni ko- pedycje1 Mtuin.k.ową, której ~ kriaść się przez granicę. ry z.akomunikow_ał, że ~rośha 

-- I P t L 1 w·ielkicli · t.nidach udało się 11..1. · ,a . __ L! k · o podwyżk.~ plac ~.z.ofero,pi jest a u M o Rys Tyc z NE ~va ie.ro .1:errero ~ uryttu .1„l.eo411poWJecJ11WO wye ~ postawio.na noa drugim miejs-
1 F.-1.: M-k· . k tk K:1_. - i udał ~~ę na posterUJilek zan- znaleźć w pobliżu Col de Fre- p-:>wani- opuścili Turyn i po cu. GłównVTn żądaniem straJ·-

• ,.., , 
1 

I 
0 a i.a.1 darmerw.. jlliS zwłoki zabłąkanej. kii.lkuclniowych marsizach do- k ... ~ 

2. W~c~ Patałach Ferrero, który miał o<łmro- Bianca Beccani zamarizła. tarli do gór _pogranicznych w ujących jest, aby skrócono 
3. Fhp 1 ~lap • żone stopy, opowiedział w u- Zmarla po<lwi.nęł.a p-:><l siebie Mont-Cenis-Massiv. it~..1&ień pracy, P01ni~.a~ li 
4. Py~ek 1 wes.oła piątka rywanych_ zdaniach, że udał nogii i przytu1iLa się do bloku ruuem m•:>gą podo ac ciązą-
5. KaJt~ ~rwis. siq ze swą narzec.zo•ną 23-let- skalnego, który ją. częściowo W pobliiiu w.ieN.Chołka gó- cym na nich · ooow.iązk.o-m.Tęm 

Opow1esc1 ilustrowane tekstowe . zk B' B . h . d b ry Gra.n Ballon, wznoszącej po uHcz.nego ruchu i sam ruch 
't. CHIŃSKIE AWANTURY• ruą ~zw~c ą 1~cą eccaru c ronił prze urzą.. d się na 3000 metrów nad p<>mr:>- na uhloa~h Londynu tak się 

PYTKA- wesoła opowieść 1 w g'!rr 1• za~łądził J?Odcz!IB hu Prasa włoska na po stawie mem morza, nar:zeczeni na- wzmógł w ciągu ostatnich 12 
i. ZDOBYWCY PRZESTWO rz~ ~niezn~J· W kon~u ~ły o- śledztwa dokananego w Tlll'y,.. t.kinęli się na bu.r.zę śnieżną i lat, że szof.er autobusu musi 

RZY - fantastyczna opo- pus~i,Jy dzi~wczynę 1 nie mo- nie, odsłania ku.Lisy tej trage- striaci1i orienta~·ę. Po kilku- być wpr06t sl!'Jtuikmistr.zem, i' e ała lSC dale1 Wowczns Ferre diJL Pietro ł'errero i Bianca wieść z roku 2.000-go. "' : . · , - """dziinnym bł anu_ się w śli ucta.1· e siP mu się uni.kinąć 
P T ro ~zostawił Ją w gornch a Becoani byli zaręczeni. Nie b~ ~" OZA YM r · . . ' mgle, Ferrero opuścił narze- ' nieswzPśliwych wvn.:idków. S WU S Wus Sam udaJ się w dolmę po po mob"' li się J. ednak ~rać, po- I " :1 r-ER S FEROZIU - ER • c. zon,, k. tóra o~adała ze. zmę- Natę7ona uwag„ szał,..nY. MERDZfU - Zbiór żartów. moc. nieważ oooje byli obot•ni~ d ł d t:- ,,, ..... ' <J 

HOCKI KLOCKI - Dowcipy Po przeeluchallli·u Ferrero P•:>stanow.ili więc opukić Wło czema 1 u a Slę w 01>J111ę !>':> wyścig z lżejszymi samocho-
oraz t 'ł t '' D t ł chy 1• szukac' pr·"""'Y we Fran- pomoc. dami, które zawsz.e chcą prze-KONKURS . od s raci przy omnosc. e>s· a ...,_,, b 

~er row~ P~!~'!;ztt,.!!~~ r!:: silnej gorączkii i p:>wtarzał w cji. Ferre·ro zdradza oheon.ie ob- ścignąć a11to usy, ~iągłe na.ty 
, DÓ NABYCIA WSZĘDŻIE I malignie jedno słowo: „Bian- Ponieważ ani Ferrero a.ni jawy ohłą.k.a.nia. kanie s.ię po drodze na samo­

Rz~d hiszpański zlikwidował „5 · kolumne" 
chody, nieostrożność przecho­
dniów - to wszystko niezwy­
kle sza·rpie nerwy cz.lowieka, 
ldory niesie odpowiiedzi.alność 
za 50 osób, 10<łdających się pod 
jego pieczę. 

tajną orqanizację lasz9stoH1.1hą 
- Faszyści, znajdujący się 

w naszych murach, nie przed­
stawiają już dla Madrytu 
żadnego niebezpieczeństwa. -
ośw iadczył przed kilkoma 
dniami generał Miaja w wy­
wiadzie udzielonym dzienni­
karzom. - Faszyści, którzy 
2J0Stali ostatnio areszfowani, 
są już rozstrzelani. 

W ten sposób obrońca Ma­
drytu uchy lit rąbka tajemnir 
cy, o~łaniającej działalność 
faszystowskiej organizacji, no 
szącej miano „Piątej K<>lum-
ny". 
Wyrażenie „Piąta Kolum­

n,a", któ.r:e po raz pierwszy 
rzuciła a·gitatorka robotnicza 
„La Passionaria", zostało przy 
jęte na wet przez zwole.nnik,ów 
generała Franco dla okre.-;le­
uia ich pomocników znajdują· 
cych siq we wrogim obozie. 
W obozie rządowym nikt n ie 
miał pojęcia o tym, że te pod­
ziemne Sil.Y.; łw9Z&ył'! P.Q~~ 

rozgaJęz.ioną orgain.iizację. Do- org~nizac,ji szpieg-:>wsk.1ej. WI poczto~ych i z ust do ust wę­
piero gdy p:>Hcja przypadko- Walencji zaś aresZJtowano 30 drowały tajne rozkazy przez 
wo aresztowała w Barcelonie najhardziej powamnyc.h i naj cały kraj. Pasterze owiec i 
przewódcę katalońskich fa- bardziej wpływowych ludzi chłopj pomagali agentom prze 
szystów La Samarti.nę, cała z ohoz.:u fróntu ludowego. dzierac się przez wąwozy gór-
prawda wyszła na jaw. Jeden z nich był pl":>kura.- skie za linie wojsk rządt. 

w· kilka dni po aresztowa· torem, drugi sekretarzem w Program "Piątej Kolumny" 
niu Samartiny przeprowadzo- miniEterstwie komunikacji, 5 dzielił się n.a trzy etapy. 
no rewizję w willi na Co1le było oficerami w służbie łącz· Pierwszym. była diiałalnosć 
de Santalo. Następnego dni.a ności, a jeden profesorem w szpiegowska.. „Kolumna" wszę 
dzienniki barcelońskie przy- wy:hsrej szk<>le wojskowej. dzi~ miała swoich szpiegów. 
o.iosly wielką sensację. Wśród Trzej z ares~tow8lllych nale- Drugim etapem miał być 
aresztowanych mia•jdowały się iieli do sztabu generalnego ge~ pucz. Na dany znak milll1'9 
najwybitm.iejsze <>sobistości nerała Gomeca Carascosa. obsadzić wszystkie strategicz­
Katabnii z. s~fom ID;il~cji, Jo- Najwiękiszą jednaik sensa- ne 'pwtk·ty Walencji. Jeden 
se .B~Hem, i kier~wmk1em od- cję wzbud1dło aresztowanie oddziaił miał obsadzić radio­
dz_1.ałow . trans'?ortowych ar- kieroWlil.ika organizacji mło- stację, a drugi zająć się osobą 
mu.~ Benito Ru1cem, na czele. dzieży, Edwarda Carre, wy· ministra wojny. Ministra woj· 

Aresztowani faszyści przy· li bitną oo:>bistość, która grała ny miano zmusić, aby przez 
znali się, że należeli do tajnej doniosłą rolę w międzynaro- radio wygłosił do ludiności 
organizacji szpiegowskiej i . że dowej „Czerwouej Pomocy". Walencji pr:1Jem6wienie i pro­
dokonałi całego szeregu ak· I Członkowie „Piątej Ko.lum- sił ją, aby się dobrowolnie 
tów sabotażowych. ny", którzy zaciągali się prze- poddała. 

Po tych zeznaniach posypa-J W1817ill:e ,do milic~ i, oddawali Po zwyc.ięstwie zaś „Piąta 
ły się dalsze aresztowania. W regularnie swą broń organi- Kolumna" miała się przeobra­
Sa!lllej Almerii policja osadzi- :z;acji. zić w prywatną milicję rz!'ldu 
ł.a u _ krałamł l5B c=donkó.w Za pośrednictwem Sołtbi ~_wtkiep. -

/ 

,Sytuację szofer6w pogarsza 
jeszcre ciagły brak wozów i 
ich przepelllienje, Zmusza to 
właścicieli autobusów do zwię 
kszenia cyrkulacji istnieją· 
cych wozów i z tego 'Względu 
sroferom skraca się do mini­
mum odpoczym.ek.J1!8. stacjach 
koó.cowych. 

Przemówienie Baldwina ·wy; 
wado wielkie wrażenie na 
czkmkach komisji arbitrażo· 
wej i przewodniczący komisji 
zażądał, aby wezwano rzeczo­
znawców. Przed komisją sta­
nęli w.ięc lek.arz.e, którzy le­
czyli szoferów. Lekarze jedno 
głośnie stwi.erdznli, że szofe. 
rzy są przemęc~i. przede­
nerwowani i wskutek nieregu 
ralneg"l odżywiania się . wię_k· 
szość z nich us~arża się na cho 
roby żołądkowe. 

Dowody lekarzy były tak 
j.a.skrawe, że. po!itroru;i.i obser­
watorzy 2ma1dujący s.tę na po­
siedzeniu, odnieśli wrażenie, 
iż pr.acodawcy póJ-lą ua rękę 
srof erom i że ~ajik :wilaótce 
-~tiko~. , 



Kr0621ka odł·o~~zy ~ telełoofoz:ną, 
.wyciągnął z szuflady biur.ka gazetę, rozłożył ją 
QJ8 stole i uwa2mie przyjrzał się nmies.zczoo:ym 
w niej fotog'ra.fiom męOOzyzny ii kobiety. 

- T~ to ci sami - uśmiieclmąJ się do siebie 
zadorwolony, iiz z P.l)Wlrolem waun~ gazetę do 1m­
Jlady. 

* • „ 
· · Po ]ci,Jkio Cłniach Anna Moreh l 'J~ zn6w 
przybyli do mieszkania. Kr05zki. 

Kroszka był bardzo l'02JDWW11ly. ~iedział 
im, że otrzymał z Rosji ~ałe wiadomości. 

~Do ,,TrU1Stu" wst~je coraz więcej sowiooklicli 
urzędnik.ów. Anna Mlo:rette i James mogą 9miało 
jechać do R'06jL W W ytbo!fU będizie na nfoh cze­
kało ki~o l'Udzi z „Trustu', w ootórych towarzy­
stw.ie p.r.zejdą oo ~ granicę. 

K.rosllk.a wyci~ął z szufilad y hi'UJI'lka list, le­
żący w kopercie. Stern.pel poc27ł:owy na kopercie 
:w5Kaz~ał, że list rzeczywiście pi-zyhył z Mo­
skwy. Treść listu była następująca: 

..Drogi P'.rzyjacielul Wiadomość o 1przyjeźdz:ie 
wuj.& i cio·tki bardzo nas ucia.5zyła. Są nam bar­
Clzc) potrzebni. Będą się tu crol!i dos!k0111ale. Pogo­
dy to.taj są teraz wyśmienriite i nie ma oba wy aby 
się pnezi~ili. A wdęc Drogi Przyjacielu. oci:ektu· 
~emY. z niecier:pliiw<>ścią przyhy01a wujos.twa. 

· . Twój Kola". 

NoH'ela 

ła się staruszka. - ~.a. oha, cha .. : - roześmiał. 
się nagle młodym dźwięcmym Ś&nuechem. - Je. 
cze ciągle pan nas nie pomaje? 

- James. Anna Morettel? - WJ1kirzyikmiął o­
szołomiony Kroszka. - Sam diabeł nie pomałby 
wasi 

W.pl'Owadiził ic}l do pokojmi z p!?dziwem pny. 
gl~dał si~ im. Tak wgpamiałej charakteryzacji 

1 jeszcze nigdy nie wi«ł.zi.ał. Ni.kit hy nie przypasz. 
czał, że ich twarze były ucharakteryzowane- Na 

~ ":et i brodaWlk:i n.a twa•rzy Aniny Morette były tal 

I 
clo6konale zrobione, że wygl.ą.00..ły jak natura.me. 

., - Musz~ upalić Włirysiłkie światła, aby do. 
· . brze się_przypatrzeć tej ~aniałe_j charakterya 

· - W ńOmnalnrm wypadku - oświadczył za· 
dowolony Krroezka - cenzura sowiecka n.ie pl'7J&o 
puściłaby takiego nm. Od .ra1JU by &ię domyśliła, 
że ża tym „wujostwem" coś_si~ kr~ Posiadamy 
jec:łna.kiże na poocroie swoi-eh htdzi i · te_go liS.t ten 
nie przeazecll przez cenzurę, a bezpośrednio został 
~słany do Berlina. J.aik widzicie, SI\ oni tam bar- . 
dzo zadowoleni z tego. że prz.yjeżdżacie. Będzie­
cie bowiem mogli tam wiele zdziałać. Wybworzy­
tir. eię tam teraz taka sytuacja. że przy należyt~ 
kie:rowniotwde i Pl"ZYgotQwanisu będziemy mogli . 
w ciągu drwnd:r.iemi czterech godzin pomyć się 
bołswwicldej kiamaLii. 

K'lBZka mówj t z Hpałem. James widział przed 
sobą r.aciekłeg10 'W!l'.oga bolszewik.ów i 2 tego 
wzg!ędu jego zaufanie do tego Rosjanina wzrasta­
to z mi.n'Ulty na minutę. 

- No, j1u.ż jut.ro .ruszymy w dlrogę - oświad­
czył. - Ale jeszcze dzisiejszego wioowra uj.rzy· 
pa.n. przed sobą parikę, kitora go całkowicie osm· 
ł.om.1. 

- Co za pukę? - zd:ziwil . :-ię Kros•. 
.- Niesteity, na razie D11USi to p~7.l06tać w tajem 

nicy __ - uśmiechnęła się Amia Mo.ret.ie. 
Kroezka wzruszył rmnionami i pnyhrał ta.kę 

minę, j.atk gdyby był tym bardzo zaiinrt.Tygowany. 
Ale nie ~omm.iał już słowem o tej sprawie. Je. 
śli miało t.o poz06tać tajemnicą. musiał milczec' 
T .rudJJWo 

Wieczorem do jego mies.z.kania r,rzybyła pa­
ra starius'Zików. fo.h twarze były ~żółlkłe i po.kry 
te 2llnarszc~ami. Mężczym.a miał długą siwą bro­
dę, a ręce trzęsły mu się ze s1arości. Sta.rustka 
zaś miała na podbrócLku kilika brodawek., z któ­
rych wyrastały siwe włosy. 

- Do kogo? - surowo zapytał Kł'()f:jlzka. o-
twieraiąc drzwi. 

- Czy ł:u mieszka pa.n Kiros.z.ka? 
- Tę.k. W jakiej sprawie? 
- Musimy z nim pomówić w bardzo wamej 

sprawie. 
- Ale Jcim państw.o jeste.ście? Pa-n.a KMs1Jki 

n.ie ma obecnie w doonu. 
- Jak to momiwe? Jeśli go nie ma w domu, tq 

w ja.ki spO<Sób może stać p.rized nami? - odezwa· 

cji. - Kros2'Jka przekręcił konitakt e1ektryczny 
i pokój zalalo silne jaskrawe światło • ....;.. No. a te 
raz .Zjecie coś, moi stairmszkowie. - dodał i WJ· 
szedł do przyległego pokoju„ zamykając za soóę 
drzwL . 

Przyłożył tam do dziurlki od klucza maleńki 
aparacik rotograf.iiczny i ~robił kilika zdję,ć. Na· 
trilępnie wsunął aparaciik z poWtl'orem do kieszeni. 

l>o ki·lku chwilach wrócil do pokoju, n.iósąc na 
tacy staronw~y rosyjski samowar oraz talerz pe 
len kanapek. 

- W os-tamich czasach obchodzę się bez słui 
by, ponieważ hoję się &~i·e•gów - offfl'iadczył 
Kroszk.a. - Z tego też względu muszę sam o,bsJu. 
giW1ać moich dostojnych gości. Nie mógł.bym pole 
gać n.a żadnym slutącym. Mógłby jeezcze w nocy, 
~zas gdy bttdę smacmie ,~pal; prze~ZIU!kać ~sz_y 
silkie szuflady. A siam, czy zLe u.sługu1ę? - usm1e 
ch.nął się. - Ale wasza chara.kJteryzacja jesZJC.ze 
ciągle wprowad·za mnie w ucliwyt. Jest wsparua· 
łą! - zachwycał się Krosi.kia. 

Nast«wnego dnia Anna Mo.ret.te i Ja.mes udali 
się pociągiem pośpie&~~m do Gdańska. P.rzybyw­
szy tam, wsieclli na pokfaid statku. kitóry szecił do 
HeLs.ingforsu· 

W stolicy Finlandii spędzili ty1ko jeden dzień. 
a wi6czorem W&iedli do pociągu, idą.ceg<> do Wy­
borsa. 

Jak tylko pociąg zatrzyma! saę w Wyborgu. 
ujrzeli spaieerującą po peronie mtodą smukłą ko­
bietę w gumowym pła.slJC.Zu. W klapie jej płasz. 
ou tkwił duży żółty kwia·t. 

Kobieta uważnie przyglądała się W5zystlkim 
pasażerom, opUJS·rezają.cym pocią.g, jak gdyby ko­
goś szukała. 

Anna Morettie i James zatrzyma.li się na eh~ 
lę i czekali. Chcieli stwierdzić. czy kobieta po- I 
łapie się, że czeka na nich. A.le kobieta ciągle az.u 
kata oczami po pU1Stouejącyoh j'lllŻ wagonach i 
udawała że nie z;w;raica uwagi na parę sLB.ru.szików. 

j~Jlle~ L. Wli.żyJ . ę JWÓWCZj\!t- do kobiety i .za• 
pyt.al słabym stairczyni głose"p: -

- Tatiaoo, czy już nie pomiajeez starego 
ojca? ' . · 

Smukła ml()da kioMeta leikko dirg;nęła. Nie n&• 
myślająe si4' długo, ?zuciiła się Jamesowi na szyjt 
i zaczęła go calować. 

Dalszy ciąg jutro. 

pl'zyhywszy do mieszkania Ko powiększającymi szkłami i za· płomieniach. 

l IS T MI l OS Ny--
neckiego, nie bawił się w cere· czął je spok~jnie czyścić. Lopecki oczyściwszy okuła. 
giele, a tylko_ odrlJ;ZU _przystą· Wówcza~ Konecki domyślił ry, nałożył je powtórnie i Ekie-­
pił do rzeczy, jak to leżaJo w się ~szystkiego. Lopecki tak rował się ku •Jrzwiom, gdy zna 
jego zwyczaju. zręcznie się ustawił, że promie· lazł się na progu, rzekł ze zja-

~zanowna Pani! wila ją. 
Jeśli do jutra nie otrzymam Z błyska.}Viczną szybkością 

25,000 złotych, albo JeJ _bry-- przebrała się, poprawił.a fryzu 
lantowego , pierścienia, będę rę, szybko wypiła herhaitę i 
zmuszony przekazać list kO" zjadła kilka biszkoptów, i po-

- Prosilhym pana o list pa- nie słoneczne wpadające do po dliwą ironią: 
ni Poruńskie{· - rzekł lodowa- koju przechodziły przez powię - Dowidzenia mój czcigod· 
to żimnym g osem. kązające sóQzewki jet;o okuła- ny panie! Bardzo żałuję, że mo 

- Może pan łaskawie zapali rów i padały na list pQ..Di Po- im postępkiem utrudniłem pa.­
papierosa? - Konecki chcud ruńskiej, który. trzyma! w rę· lnu wybrnięcie z kłopotliwej 81 

muś, którego zainteresuje jechała do Lopeokiego. 
tych kilka nieostrożnych w·ier- Lopecki był dętektywem z a-
szy... mat01•stwa. Był to niski męż-
. Pozostaję z szacunkiiem Ra- cżyzna, który w dużych oku­
Clolf Konicki'\ larach o grubych powiększają-

- A więc Rudolf jest zwy- cych szkłach wyglądał jak u· 
kłym szantażystą! - rzekła do czony. Nietylko w sferach to­
siebie półgłosem pani Poroń- warzyskich korzystano z jego 
ska, miętOSU\c list. kryminalistycznych zdolności, 

Pani Poruńska nie kochała ale również i po)foja zwacała 
Rudolfa. Jej miłość należała się do niego o pomoc', gdy sta­
do męża, czuła to tera.z sil- wala przed trudnymi do. roz­
niej niż zawsze. Był to zwykły wiązunia sprr.wa.mi. 
kaprys. Odpisała jedyny_ raz Poza tym Lopecki :qył nie­
na płomienne listy Rudolfa i zwykle dyskretny. Nie intereso 
sama się śmiała z miłosnych wali go ludzie. intere.:ITTVały gn 
słów, które pisała. Nie pomy- tylko ~wypadki". 
ślala wcale, że ten flirt, ten da- Pani Poruńska opowiedziała 
wno zapomniany chwilowy na mu ETWoi.ą przygodę i Lopecki 
strój, pociągnie za sobą tak nie przyrzekł wybawić ją z kło-
przyjemne skutki. patu. 

Pani Poruńska przemierzała - Musimy tylko czekać na 
nerwowym krokiem swój hu- gorący dzień -- · łaskawa pani 
duar. Była nawpół przytomna, - dodał Lopecki. 
nie zmieniła jeszcze sukni, za- - Dlaczego? 
pomniała o tym, że dziś ma - Gorący dzień jest potrze-
gi.mnastykę, a jej herbata sto- bny do mego planu. Niech 
jąca na małym stoliku dawno więc pani módli się do Boga, 
już wystygła. · aby jutrzejszy dzień był sło-

- Czy mam go przekazać neczny i gorący. 
policji? - pomyślała nagle. - I życzeniu Lopeckk~go stało 
Nie, to pachniałoby skandalem się zadość. 
i cała ąprawa wysdaby na jaw.

1 

W godzinach poJ>ołudnio-
Nagle uśmiechnęła się. W wych, gdy Lopecki składał wi-

ciągu jednei_ chwili zniknął jej zytę szantażyście, słońce pra­
niepokój. Zbawcza m.Y.śl ~- żyłQ Jliemiłosiemila 1.oP.Cicki 

Zhóczyć z tematu. ku Konecki. Dzięki temu, list tuacji materialnej. · • 
- Dzięl .i:• ten po kilku chwilnch stanął w - Ale ja chyba mogę zapa- ______________________ _, 

lic? 

Prz~°:h~~z~koju pano Jaskinia w1sadzana zl~te~ 
wało milc:ienie. Produkcja złota ziemi wzra- palń była Consolidated Vl?" 

- Pan już nie posiada listu sta z roku na rok. Drogocenny ginia, z której w ciągu ~z~ 
pani Poruńskiej - wykrzyk- ten metal pojawia się prawie lat wydohy~an.? ~z1enn1e 
nął nagle Lopecki i pobiegł do na całym globie ziemskun, ale złoto wartosci. Pc;>ł miliopa zło­
otwartego okna, przez które Eą w tak małych ilościach, że wy tych. Były m1es1ące, podczas 
czyło s!ę do po~oju gorące po- dobywanie .go nie opłaca się. których wydobyto złota za 30 
południowe słonce. Dotychczas Afryka Południo milionów złotych. . 

- Co? Pan mi nie wierzy? wa jest najhardziej obfitują· Na Nowej Gwinei znalez10-
Konecki otworzył szufladę cym w złoto kraje~. Wyd~by i;io tak o~Iitl\ zło~odajn' żyłę. 
biurka, wyjął list i rzekł - oto wanie złota stało się tam wiei- ze .robotn.1c~ w etą~ Jedneg_'? 
i on. kim i zawiłym przemysłem. dnia. ze zwtru rzeki wydobyli 

- To n.ie jest chara.kier pi!- Ziemia lub kamień, który za- 23 kilogramy złota. 
ma pani PoruńskieJ. wiera 15 gramów złota na ton N~jwięcej .złota !1a. świecie 

-=- O tym ja mógłbym coś p'> nę uchodzi za doskonałĄ zdo· powmno zna1dowac su: w rze­
wiedzieć. Ale niech pan osobi· bycz. . . ce .Co~uro?ia. której. i!ód~a 
śde się ~rzekona.. Nie, nie ty)· . Wyjątek słanowiła kop{lln.ia znaJdusą su: w Kan4dz1e 1 kto. 
kc z daleka... City-Deep-M"ine, w pohhżu Jo ra biegnie przez Stany Zjedno-

Koneoki skierował się-~ hanneshurga, gdzie Mbotnicy czone i w~da do Oce~nu 
nę Lopeckiego i zatrzymawszy na głębokojci 1500 metrów pod Wielkiego. Facho~cy t~v1e: 
się w Odległości jednego metra, ziemią wysadzili w 'Powietrze dzł\, że w rzece teJ znasduJ'ł 
od ni~o. rzekł:· jaskinię, której ściany były się wielkie_ookłady złota, ale 

- Proszę, niech pan czyta. wykładane złotem. Wydobywa nie przystąpiono jesżcze do wy 
Lopecki zaczął czytać. Nagle nie złota było tak olbrzymie, dobywania drogocennego ~e-

list stanął w płomieniach. że dyrekcja kopalni oddzieliła talu na szeroką skalę, ~me-
- Do diaska! -:- wykrzyk· tę część żelaznym.i drzwiami waż rzeka jest h!l~zo głęboka 

nął Konecki, wypuszczając z od ~i>:dy kopahii. i posiada porywISty nu~ Na: 
ręki płonący list. - W jaki spo I Przed 60 laty na północy leżałoby włożyć olhr~Y~!e kt?-pt 
sób pan to uczynił? Stanów zf·ednoczonych znale- tały .w to, aby zm1en1c bieg 

L:>pecki rozgniótł popiół spa- ziono wie kie pokłady złota. l rzeki i !l'Ydohywać złoto ze 
louep liata. ~ okuJAl'7' z .J~ a aajdyauiejntch ko- starego łożyska. 



TADEUSZ. RYS 

Po wy:kon.a.Mu wyroku 'mierci na M.cohriłła. rozkamł 
Iwanow Cha·rewiczowi odszukać Oxlii.ń.&k.iego i Jadwigę. 
Cha.rewie.z prrebraJ się ja.ko ehra:k. pwy.ozePi.ł sobie dła· 
gą brodę i udał się przed kościoły, w koorych zwykł~ ~Y· 
kali się bojowcy, by .pokry}omu m.łwtwti.ć swe spMWY. Był 
t>rriekon.any, że w ta.kii sposób n&tNlfii na ich ślad. Pewnego 
dnJ.a zauważył właśrui.e J.aidwtl.gę Izdebską, _ _przehranl} . :ria 

hamd1a.rkę wa.rzyw. P<>s.zedł w śl-ad z nią. Nagle Ja.<JWiga 
czują,c. że je.M śledronia. zaWtr6ciła - idą<: wp.rost na spot. 
kan.ie prowokatora. 

Charewicz zadirial Wydałb Dllll &ię,. że go po­
mala, że wyjęła z koszyka r~er„ który WtiU· 

ń~ł.ą do rękawa. 
) uż chcial wbiec oo sąsiedniego &k.I.eptku. Był 

przekoD.aJly, że za chwilę padnie &tirzal, kirew za­
marła mu w żyłach. 

Za późno jednak zdecydował się wil:>iec cło elde­
pu. ladzia zblńiżyła się doń spoikoj:n,i.e i powie-
dzia a: . 
· - Pan, zda.je się, wotał · mniie? Ozy choee pa111 
ooś kupić? 

Bał się odip01wioozieć. Jes11i ~ pomala, a tyllk.o 
choe · raiz jeszcZ1e przekonać się, czy to właśnie on, 
pozna g-0 po głosie. • 

Nie, nie odpowie jej. Uda, że jest głuclioniemy, 
~nie wydawać nieartyikiUJłow.ane dźw~ę.ki. 

Chwilę spoglą.da.la Jadzia prosto w je.go oczy, 
poozem spoKojrni·e pt<!-wiecliziala: 

- Sądz.ilam, że chce pan co5 kupić. 
Zawsze postępowała w Podobny ~r Tei:;o 

c.czył ją Tadeusz. Gdy tylko spoSlbrzegał•a, że za 
nią kroczy pr:zehra.ny szpicel. sizła natych:piia.s.t 
w jego stronę~ pytając ~ z głlllpia fra:nt o jakąś 
dr<>bn,os nkę. 

W ten sposób zm uszaila ~fola do U1krycia się, 
albo też do zdemaskowania e1ehie. 

Te.raz ~postrzegła. że popełniła błąd. Nie po· 
m.ała Sasa, a · podej1rzewała tyliko, że kroczy za 
ni:\ jakiś s.q: .C'el. Teraz była pt-wna, że ma do czy· 
nienia z gluohonie.mym. Gdyby to był srzpicel, 
udathy na pew.1110, że eh.ce coś kupić, a tynwzasem 
atrzymallry ją dMo nirdejecia po1icjanta. Ten 
zaś żebrak j '!s4 · j.atk · vru:łtrć, niesrezęśli'WY1Ji kale-
lr- . ~ ,.. " . 
aą, meIJlJ0'\\1ą. · ' · '· 

Po$Zła dalej. P()wierZio·no jej d-ość deLikaioią 
misJ~. Miała eprawdzić, którędy wychodzi Griin 
po skończeniu urzędowania w oc.hram.ie. 

Już od kilku tygodni straoono w&zeJlci ślad za 
GriillieiDl, co uniemożliwiło wykona.nie wydanego 
wyroku śmieroi. 

Kilkakrotnie oczekiwała ~ Jadzia, w Toli 
sprzedawczyni warzyw prz,ed hr8Jlllą na ulicy Da­
o.iłowiczo.wskiej, ani razu go jiedin.aik nie zauważy­
ła. 

Teraz znów sma w taantq, stronę. A Sas s.ze<lł 
nadal za nią. Zmie&zał się z tłiuanem, od czasu do 
czasu wska.kiwał do bramy, szczególnie wtedy, 
gdy wydawałio mu się, że ma zamiar odwrócić się. 

Jadzia nie zauważyła go jeclmak i szla. spOtkoj· 
niie przed siebie, będąc przekonaną, iż nikit za nią 
nie śledizi. Na Daniłow1.czow8kiej stanęła ptr.Ly 

bramie, niedalek.o ra,tusza, _proponując pri.echod-
niom .kupno kdli!:oru i rzodkiewek. · 

Sas również wsUiOął si~ do sąsiedniej bramr. 
i obserwował jej ro-ohy. Po raz pierwscy śledził 
teraz za towarzys~ą. Dziwne mu się wydało, że 
oto. niespełna dwa rygodinie temu rozmawiał z ' nią, 
jak towarzysz z towanzysLką, że niespełna dwa 

ty.godJtie1 temu .jes!lCIZe cieszyl &ię jej zal\llaniem, 
a tenz w przebumiu żebraka śledzi za nią, stara­
jąc &i~ w sprytny spoób oddać j~ w ręce och•r81Ily, 

A kogo to ocZJelkuje teraz? Mooe ma w k06m 
bombę przemi.aczoną dlla Iwanowa? Ale Iwanow 
nigdy nie wychodzi tylnymi drzwiami, na ulicę 
D8.llliłowiczowską. lwanl()JW zaW1Sze wyje-2idża ka-
1retą wprost na plac Teatralny. 

A może dzisiaj zamierza lw.anorw ma.śnie tędy 
jechać? · 

Je8lii Ul'a.1nlje Iwam.~a z n\k bojowców:, pllł: 
kownik na pewno sow1c1e go za to wynagrodzi 
i poZJWQli mu wresi.cie wyjechać za g.ranicę. 

Tak, mu.si teraz n.iepostr.zeżenie wykraść si~ 
stąd, wydostać się na ulicę Bielańską; stam·tąd 
n.a Ratusz, do ochrany i tu zawiadomi'ć o 'wszyst­
kim Iwanowa ••• 

Sunie się przy ściainie, taik by Jadzia nie za­
uważyła g·o pr-zypa<lkiem, W)'dostaje się na plac 
Teatra.Lny, ale gdy chce wejść do bramy Ratusza, 
zatrzymuje go ża.OOarm: 

- A ty doką.d ~? 
- Do pułkownika Iwan<>wa odpowiada 

„żehrak". 
żanidarm roz~ial się. 
-- Wybierasz się do pM14 puJllrown;ii'ka po jał­

mużnę, hę? 
- Nie, mam do pana pułkownika intel'es. 
- Przepraszam hardro, nie wiedziałem. że je-

steś oziłl()Wiekiem in,teresów. 
- Proszę mnie prędko wpuścić, nie mam 

czasu. 
- Paszoł won, bo cię zaraz airesztuję i w kozie 

posiedzisz. 
Sas nie przejmuje się i nie odchodzi. P<iwiada 

pl'lzyetszon ym gł.vs·em: 
- Nie jestem żehra.k)em. Jestem wywiadow­

cą. Wpuść mnie pa.n natychmiast., chodzi o pilną 
sprawę, w przeciwnym wypa·d.ką po:Sikarżę się 
pu.llkownikowi. w przez pan.a zawaliLa się pewna 
aprawa. - :. · 

Żan.d&.rm p:rrrepuści.ł Sasa, ale rozikazaJ stojące-­
mu obok p()hcjanfowi zrewidować tego żebraka, 
czy czasem nie ma przy SoObie bomby. 

P-0 wielu trudach udało się Sa.sowj dotrreć do 
Iwanowa. Nie chciał niiloo.mu podać s.we90 nazwi­
ska, dopiel'lo gdy się Zlllalai.ł w poczekalni pttllkow­
nika, szepnął a<li ut.antio·wi na uch-0: 

- Jesfom Cha.rewie~. P.ro.szę powiedzieć pa.nu 
pu~kownikowi, że przybyłem w bardzo pilinej 
sprawie. 

lwaillOW był tego dn.ia ID()OOO zaję.ty. Pu.ieglą­
dał kartoteki podejrzanych osób. W z.w1ąziku z po­
głoskami o plrunowanych akcjach chciał przed tym 
aresztować wszystkie po.dej.rzane osoby. 

Jeden zn.a.k czerwony, dru.gi, ta-.zeci ••• 
NagLe 1>uk.anie do drzwi. Adiiuta.n.t melduje: 
- Charewicz ..• 
lwan•ow Leni wie _podlniósł Wllrok z nad rejestru.. 
- Charewicz? Niech poczeka... Jestem zaję-

ty .•• Mocno zajęty ... 
Adinta.tllt wyszedł, ale :QO chwili powrócił: 
- Panie pwllkoiWniik.u, Charewicz powiada, ie 

nie m'Oże czekać, ho sprawa jest bard'Zo pi.1n.a. 
- Hm ... Sprawa pitna ... - 11w~z lwa.nJO.wa na­

chmllll'zyla się. - Ni.ecli wejdzie! 

Str.' 

· Iwainow jest od kilku dni znów niespokojny. 
Wydaje mu się, że jakaś tajemnicza rę.kA km.uje 
diabelski plan, by go zamordlQwać. 

Charewiez Wclloozi clio gahi.net111i. Iwanow 
uśmiechnął się.: 

- świ·etniel Pierwsrorzędniel Jesteś świet•nie 
pMehra.ny ... Gąyhy mi nie powiedz.iano, że to ty, 
nie J><!1llli8i1lbym ciebie ~te... No, opowiadaj, co 
się stało? 

Charewicz zamyka za 90bą drzwi. Po wyrazie 
jego twarzy poznaje Iwanow. że zaszło coś ba.r­
dw waimegio, że przyniósł jakąś poważną iJDlor-
mację. . 

- P~ie pułikowniku.„ - odlrzedcl ZiUapany; 
Charewicz, z trudem mogl!!IC odetchną-O - widzi.a· 
łem prz.ed chwilą lroeh&Ką. 

- Izdebską, gdziez ona? Dlac.z.egioś jej nie 
pnzyprowadzil? · 

- Izdebska stoi teraz przy drugiej bramie od 
Senatorskiej, na ulicy Daitilow.iczow&k.iej, a w j~ 
ko6zylw jest bom.ba. . 
Ni~~j.nym głosim pyta lw&n-OIW': . 
- A k.ogo to ona ocze:k•u.je tera.z? · 
- Jestem pewien, że oczekuje pan.a, panie pul-. 

kowiniku. . 
- Mnie oczekuje? 
Oczy Iwanowa nabiegły teraz krwią, ~rga je­

go drży nerwowo. A zatem. zatem oczekują go.„ 
Za ch~ilę ~ógł1~y z.gin,~, ~renyan.y na ,strz~y. 
O&tatmo m1al wi.Mlomosc1, ze bo1owcy oos · kiouJą, 
ale nie sądził, że to ma być zamach na niego. A te­
raz_J!i<>twierdzają się jeig.o najg-Oll'6ze przec1JUcia. 

Wstał drżą.cy, oparł się ręką n.a Murku i po· 
wiedział: 

- Ską.d jesteś pewien., że to wtłaśnie na Dątie 
zamach? 

- Przypw;ziczam. 
- A więc tyllloo przypwZJCzasz7 
- Panie putkowmiiku.„ Je.ślri oni wvsłaLi lzdeb. 

ską, która czatuje przed oclir~ to chyba nie po 
to, hy za.bić jakiegoś podrz,ędnego 1 wyw~owcę, 
tylko chCą sp.r.ząbn.ąć pa:na pWkowmJka, tyip bar­
dziej, że partia wydala na waszą ~okOś j1UIŻ 
od dawna wyrok śmierci. 

lwa.niow n.acisilląl dzwonek. Do gahitnetu whiegł 
a.dfrutalllt. 

- Zawołać mi GrUnał - r2JUcił pułkownik. 
Po chwili ws:red~ do gabinetu Griin. 
- Komisarzu - odezwał si~ Iwanow, stara• 

jąc się ~Fani0wać SJWIÓj drżą.cy głos. - Proszę słu· 
chać ... Na DaniłowicroW!Slkiej„. Przy bram.ie.„ 
Lha.rewicz W4likaże panu ... stoi bJd.ehsika ... Zn.a ją 
pan przecież ... T&k, bdeb5!ka.„ Pamięta ją pan 
przecież. .. W koszyk.u ma homibę.„ Być DllO•że, nie 
jest tam sama. 

Griin pl"zyglądał się spode łlha przestiraszonej, 
twarzy _pułkowm.iika. . 

- Na pewino nie jest sama ... Dziesięciu l'Udz.i 
i ostrożnie ł. ą zatrzymać. 

Griin uk onił się. Wyko.na ro-zkaz, ale Chare­
wicz niecili poZJO&t.a.nie twtaj. Może tyilko wsiys.tko 
popsuć, a ~ Gri.iil4 już ją poz.na. 

Griin wyszedł z gahinetiu, podczas gdy Iwanow 
zagryzł wargi, oozekm.jąc nerwowo teg-0, co się 
wydarzy na Ulicy „. Za chwilę może wyhuclinę 
oomhy. Dalszy ciąg 1utro. 

··BILL NA. TROPIE GANGSTERÓW 
Sensiicyjnr. film powieściowr z irda podziemnego świata Amervki 
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i · postrzelił własna ione 
ramat małżeński przed Akademia Siomatologiana w Warszawie 

NABIAł. D>RC>Mł. 
W dniu wczorajszym podnłesl°" 

zostały w W erszawie ceny za na. 
biaL Mleko sterylizowane "Agrił1' 
z gr. JO za litr podniesione zostałe 
na gr. 40. Mleko rozlewane z 25 gr, 
za litr na gr. ;:;. Masło podniesione 
zostało do zł. 4,30 a nawet 4.50 11 

Na schodach domu plac Ma­
łach01W'skiego 2 w Warszawie, 
gdzie mieści się Akademia Sto 
matologiczm.a zauważono ~zo­
raj n.iez.oaoogo mężczymę.. któ 
ry zdradzał s.iLne zden.eirwowa 
nie. Dwaj studenci akademij: 
Jerzy Lorencewicz i Anton.1 
Ic~byliński zwrócili uwagę na 
nieznajomego. Po Jakimś CUl­

sie na klatce sch<l'dowej zj a­
wiła się ~ychodząca z bramy 
kobieta. Nie.znajomy zdete>­
qow ał się. 

Nagle di:>był z lci.esz.en1 re-

wolweru i zaczął sł:rze1ać. Dał 
dwa strzały. Kobiet.a zwalila 
się na ziemię, brocząc k.rwiią. 
Nieznajomy skierował lufę 
rewolweru do własnej skroni. 
Nie zdążył jednak po raz trze 
ci wystrzelić, gdyż wyżej WY· 
mienieni studenci dopądli doń 
i obezwładnili go. 

Do ranfonej wezwa.IY.> pogo 
Łowie ratu.n.kowe. Lekarz 
stwierdził postrzał głowy i od 
wiózł ranioną kobietę do szpi­
tala Dzieciątka Jezue, gdzie 
dokonano natychmiastowej o-

peracji "!Yięci• kuli. Ja.k się 
okazało kuta utkwi.la w cza­
szce. n.ie narusrzaj ąc mózgu 
wobec czego życiu ranionej 
o.iebezpi.eczeńBłW"J nie grozi. 
Sp_ra~ strzałów zatrzyma 

no. Przybyła policja i wszczę­
ła dochodzenie. Jak się_ oka­
zało zamach u dokonał Bazyli 
Trodo.t?w (Nowy świat 8). 
Strzelał do swej żony Mela· 
niii. i!DStruk.torki Związku 
Strzeleckiego. 

Malix>nkowiiie Trodorow n.ie 
żyli z sohą ostatnio w z.gadzie. 

Stalo się to z powodu niepnL­
cowa.nia Trodorowa. które~o 
żo.na nie chcioała utrzymywać. 
Ponie:wiaż Trocłorow nie chcial 
od i.o-ny odejść, odeszła ona 
i zamieszkała chwilowo w <" 

zie strzeleckim w Grodzisku. 
Mazowieckim.. Mąż wiedząc, 
że żona jego ~yjeżdża na 
leczenie zębów do akademii 
stomatobgicznej, przyczaił 
się na schodach i dokonał za­
machu.. 

Trodorowa osadrono. w wię 
zieniu. 

ILg. 
W ł)'• aamym stopnia podniesie. 

ne został1 .ceny za Jaja i ~ry. 
TAJEMNICA LUDZKIEJ NOGI 
Na polach wsi ~zarnowo ,;min) 

Pomiechowo. powiatu warszawskie'. 
go, tuż nad brzegiem \Visty małe. 
ziono lodzk11 nogę. · Zawiadoaiioa• 
policja wszczęła dochodzenie. lłe. 
szty człowieka, do którego naleq 
noga nie znaleziouo. 

WedJug wszelkiego prawdopodo. 
bieństwa nogę wyrzuciła Wii>ła. Ja. 
kiś topielec przez długie znajJowa. 
nie się w wodzie uległ rozkładowi 
i części ciała rozpłynęły się w rzece, 
Z WOHKOW NAŁADOWANYCH 

CIEKŁA KREW 

Huk strzałów z 83 armat 
Przechodzący przez jedną z ulie 

Otwocka policj8Jllt za . „. ażyl trttcM 
osobników niosących naładowane 
czymś worki Z worków ściekały 
krople krwi. Policjuut iairtąpił nio 
znajomym drogę. Wówczas uiezoa. 
jom.i porzucili worki i {>rzystąpili 
z policjantem do walki usiłując ty11 
sP<)sobem uciec. 

obwieści o koronacji króla Jerzego i· królowej· Elżbiet1 
Zamiar spełzł na niczym. bowiell 

na pomoc policjantowi przyszło kil 
ku przechodniów. Nieznajomych a• 
resztowano. Byli to Aron i Abralll 
bra.oia Kutniccy i Srul Bi.aler wszy. 

. Londyn gorączkowo przygo wa bc:dzie nosić na przyję­
towuje się do koronacji. Na u· ciach w pałacu huckingbam­
łicach, w magazynach i w ko- skim. Wszystkie są z długimi 
sza.rach w~. Posród tego zgiel r~ka wami. Nic nie mogło skło 
ku wyspami spokoju są tył- nić królowej do tego, żeby zro­
ko: pałac Bukckingham i pa· biła ruk.nię bez rękawów. 

jedwabiu, w bajecznym kolo­
rze fiołkowym przetykanym 
złotymi kw1atam1. Gronostaja 
we obszycie uzupełnia tę naj· 
droższą szatę świata. W płasz 
czu tym królowa będzie 12 ma 
ja Podziwiana przez cały 
świat. 
Muszę przyznać, że w danej 

chwili głównym kłopotem kró 
łowej nie jest 4-0 „wielkich" su 
kienu wieczorowych, ani wspa 
niały płaszcz koronacyjny. 

Mamy teraz o wiele wspąnial· scy z Otwocka. W worku znajdo. 
sze zadanie: tworzymy ulubio "'.ały się d?pie!o co ~aszlachtowane 
ną suk.n~· królowej! Będzie to cięlęt~ ogolueJ . wagi t50 k~k P~ 

. . · chodztły z potajemnego uboju. 
41-sza s ia w szeregu JCJ PRZYPADKOWE ZABóJSTWO 
wielkich toalet, a przy tym DZIECKA PRZEZ DZIECKO 
najprostsza. Królowa Elżbieta Jedenastoletni Wiesław Lackow. 
nazvwa 1· Ił. tnrkusowA suk- ski, synek . J.ednego z g?spoda~zr " 

· .t J '"I "k '"I • b. I Domaszew1e pod Płockiem zdJą ui 
n:q . e~t tur usowo ·· me ie- ściany dubeltc>wkę i udaJ się na za. 
f;l; a i przetykana ~ałymi tur- bawę w to\\arzystwie kolegi 13-lct• 
kusami. Wiem już dzisiaj, że niego Romana Czyżewsk iego. Pod. 
w sukni teJ· królowa będzie si" cz.as zabawy Gack~~ski 5P?Wodl)o 

· · · . . ba'< wał wystrzał. NaboJ ugodził Czy. 
naJlepieJ czuła, pomewaz r· żewskiego w brzuch zabijając go ąa 
dzo lubi turkusy." miejscu. 

łac królewski w Windsor. Rów Przymierzanie sukien dzieli 
o.ie.i i tutaj pracuje się od świ się na dwie części: królowa 
tu do późnego wieczora. ale o przęgląda przede wszystkim 
wiele citzej i przy zamknie:- gotowe suknie i większość z 
tych drzwiach. Pokoje te są nich nakłada., a następnie 
„tabu•• dla ca.lego świata. Tu przedkładam jei projekty „no 
włada pan.i Berthe, paryska mi wych" sukien. jestem w kon· 
rrtnyni szruki krawieckiej i takcie telefonicznym z Wiecl-
zaufana królowej angielskiej. niem, faryżem i Nowym Jor- B I • • k •li f I · · b I " 
Tu powstajq najdroższe toale- kiem i staram się w możliwie e llJS I ' a szerz an n OVJ 
~ki:Uk;!=:y~ 1~óf2 t~y~~sz~~d::f o~zaE~~Ót~t:j~ li · 
w~~ Berthe. nadworna ~ ~i~~:z~:;sk~p::ta~~ :i~~ został zdemaskOW.iDI. i OSid!ODY VI wie1ie iłiil 
krawcowa królowej Elżbiety, teriał, wzory koronek albo ja- Do dozorcy domu przy ul. nika. Woźniak by w1u.wać pulicjaa· 
już dzi8 odsłania rąbek tajem- kiś szczególny projekt fałdy Nowogrodnkiej 18-a w War- Pertryka od razu domyślił się ta, jak bowiem stwierdzono o­
nicy, n.a kt6rłł czekają miliony w ciągu kilku godzin. Królo· szawie Michała Pertryki z.gło- z kim ma do czyn ~enia, słyszał szust ukrył banknoty w kieEv.t 
kol?,.iet na całym świecie: wa Anglii będzie najelegant- sił się osobnik przemawiając bowiem i. czytał w gazetach u ni, w aparacie zaś umieścił zw-y 

„Kobieta, którq ubieram na szą kobietą świa~ w Rełni. te- łamaną po1s2iczy1lllą przedsta- podobnych oszustwa~h. Pozo1·- kły papier. Po chwili oszust zo 
'12 maja, pierwsza lady brytyj go sło_wa .znaczenm, albow1em wil się za in.żyni ra chemika nie zgodził się · na wspÓłudzia1 rieritował si~ w sytuacji i 
skiego ' imperium. jest naj- rµateriał do jej toalet pochodzi I z Belgii. Okazał -.do.oorcy w powielaniu banknotów- i u chciał zbiec, ale Pertryka utSt11 
skromnicjttą klientką, jaką aż z trz.ech częśc.i świa!a! . fotografi~ jakiejś .li.obi~ty t~ier mówił się z nim na dz.eń na- pił mu drogę. - . 
kiedykolwiek miałam. JesteJ.!l W dniu 12 maja krolewski dząc, że sest to podobizna Jego stępny. Nazajutrz przybył za- Wywiązała się walka, która 
przekonnna, że w tym dniu, samochód odwiez_ie mnie · już żony, który uciekła odeń z ko- mówiony szwagier Pertryki An nie wiadomo jakby się skończy 
na który z niecierpliwością cze do pałacu o goclzmie 5 rano. chankiem i ma zamieszkiwać toni Woźniak, po czym w~zys- ła gdyby nie nadszedł w po~ 
ka Wielka Brytania, setki ko- Przede wszystkim zajmę się w War~zawie przy ulicy Nowo cy we troj~ u.dali się do ~iwm Woźniak z pol.cjantem. Oszu­
hiet będzie hardziej elegancko gardero~ą małych k~ięż~i- grodzkiej. e:y z przyn1es10ną przez mezna stem oka.zał Eię zawodowy zło­
i bardziej wyrafinowanie ubra czek,, ktore uroczo wygląda1ą Dozorca nie znał rzekomej j~mego maszynką do powiela· dziej, lgnacy Gil (Targowa . 5) 
nych niż ta kobieta, n.a której w f10lkowych płaEzczach z bony Belga, ale zgodził sir. ma. karany wielokrotnie więzie­
gfowie spocznie korona. gronostajami. Nos~ą sukni~ z przyjść Belgij~zy~owi z porno".: Dozorca wręczył oszustowi niem. Ostatnio odbył dłuższ(\ 

Od tygodni królowa stoi kil tego samego matermłu, co ich cą w o<lnalez1emu małżonki. kilka sztuk banknotów 20-złoto karę za świętokradztwo i przed 
ka godzi.n dziennie przed lu· królewska ma.tka. Już teraz Chemik bel"'ijski w podzięce wych, które miały się w apara dwoma miesiącami został zwoł 
strem w swym buduarze. Na· księżniczki uczą się noszenia za to zaprosił go d-:> restnura· cie podwoić. Tymczasem nicpo niouy. Gila osadzono w więzie 
rzucam na jej ramiona najbar swoich małych koron. Jest to cji. W ten sposób między Per- strzeżenie wyszedł z ·p1wmcy niu. 1 

·dziej wyszukane materiały wielka sztuka, której należy tryką i Belgiem zawarta zo-
śWiata, przymocowuję drogo- się uczyć. W dniu koronacji stała z.najomość. 
cenne klamry i broszki, zakła- będą one już o 7 rano ubrane. RzckJmy .lieJgijczyk przycho 
dam fałdy, .,buduję" tręny, Dopiero wówcza~ zajmę się dził jeszcze kilkakrotnie do Per 
Królowa obserwuje mnie w lu królową. O godzinie 7 rano tryki, dopytując się o wyniki 
strze z takim wyrazem twarzy, skończy ją czesać fryzjer nad· poszukiwań jego żony. Za każ­
jak gdybyśmy były przyjn- warny, a potem _!:r;<lzie na dym razem przynosił wódkę. 
ciółkami. Porozumiewamy się mnie czekała w buuuarze. U-1 Niebawem jednak okazało się. 
ruchem ręki, kilkoma słowa.mi, branie królowej potrwa około że był to jeno pretekst. Rzeko­
luh uśmiechem. I tak obcuje- półtorej godziny. Już teraz my chemik zdradził przed Per 
my z sobą godzinami, ponie- ćwiczymy się w tym.. jak ma tryką, że jest wynalucą spe­
waż muszę skroić 40 „wiei· założyć płaszcz koronacyjny. jał.ncj maszynki do powielania 
kich•• sukien, 40 sukien na 40 I jest on ~obiony z cudownego banknotów i poszukuje wspól­
wiełkich przyjęć koronacyj-

~~~·ą~ie odbędą się w tym Splonela wieś pod Ciechanowem 
Gdy czasem próbuję zrobić 

skomplikowane obrębienie, 
czy też upiększyć suknię kwia 
tami albo fałdami. z lustra pa 
da surowe spojrzenie i królo­
wa o.5wiadcza: 

- Ale to przecież będzie 

We wsi Zen.bok w powiecie! zabudowania ppoclar&k.ie 
ciechaI;towskim na skutek nie- wraz z inwentarzem żywym i 
ostrożnego obchodzenia się z martwym w 23 gospodarst· 
ogniem wybuchł groźny pożar, wa(fh. 
który pamimo wyt~żonej akcji l Spłonęła nieomal cala wieś. 
8 straży pożarnych, strawił do· Straty obliczane na około 200 
szczętnie budynki mieszkalne i tysięcy zł. 

zh~ Ekomplikowane! 

raż~~~~&okr:1~;:l ~r~bii- Konferencja w Montreaux zakońaona 
zgach, <loty.czy ona również MONTREAUX. - Wczoraj Po przemówieniach kierow­
calości sukni. Nakazano · mi o godz. 1J m. 35 została podpi· ników delegacyj francuskiej i 
wycinać możliwie najmniej- sana konwencja, uchylająca re angieM.ciej, konferencja zosta­
~ze dekolty. Królowa zapalała żim kapitulacyjny w Egipcie. la zamknięta. Uczestnikom kon 
by gniewem, gdybym zapropo Na posiedzeniu końcowym ferencji wręczono medale pa­
nowała jej suknię wieczorową przewodniczył premier egipski miajkowe. 
z wielkim wycięciem na ple- Nahas - Pasza, _kt?rY. w wygi~- , O godz. 15-iej premier Nahas 
cach, jak żą<la tego moda. Kró szonym przemow1enm wyraził Pasza wyjechał do Londynu na 
lowa pragnie uchodzić za na i· zadowolenie z przebiegu i wy- uroczystości koronacyjne 
mniej rzucającą się w oczy la ników konferencji, podkreśla~ · 
dy imperium. jąc, że Egipt nadal będzie go· 

Za,proiektowałam 'dziesiątki ścinnie. i pr,zyjaźnie tr~wałl Samolaf - wielokrotnie 

8 wielkich" JUkieai które k.rólQ AUQ~l~QW. I .._._ łl!d ..,.;ya. 

Sensacrinr proces 
W croraj nadeszły do 111 wy 

1 

iż w procesie tym zapadł w 
działu karnego st"llecznego Są stosunku do głównego oskar­
du Apelacyjnego aktia głośnej żonego Kos.ińskiego wyrok 
sprawy bandyty Kosińskiego śmierci, a .iego pomocnika Wą 
i tow. o mord rabunkowy na siakowskieg-o wyrok dożywa. 
ul. Hrubieszowskiej. tniew.> więz.ienia. . 
Sąd Apelacyjny natychmiast Sprawa ta rozpatrzona hę-
wyznaczył termin roZJprawy dzii.e prz.ez Sąd Apelacyjny w 
odwoławczej, z uwagi n.a to, dniu 8 czerwca. 

Bohater głośnej af err 
prosi ·o ulashawienie 

Do k.a.ncelariii cywilnej P.a- j wej w okresie powstawania 
na Prezydenta R. P. wpłynęło Państwa. 

podanie obrony, N. Onysz.k"l- -----------­
wa, czołowego oskarżonego w 
wielkiej aferze Ban.ku Spół­
dzielczego we Lw:>wie. 

Afera ta polegała na osro­
kańczej sprz.edaży dolarówek 
i innych papierow państwo­
wych, przy czym poszkodo­
wanych było hliisko 5.000 osób 
w różnych miastach Polski. 
OnysZJko skazany został na 3 
i pół roku wię~ienia, 2laŚ Sąd 
Najwyższy odrzucił 05tatnio 
jego skargę kiasacyjiną. 

Obecmae OnysZko prooń. o u­
łas~awie powołując &ę na 11· 
di.W·~~ , . 

Zatruła sie rodzina 
mies em 

We wsi Łososna pod Grod­
nem zdarzył się wypadek za­
trucia mięsem całej rodz:ny re 
stauratora Makarewicza. Z 6-u 
osób chorych ~osoby zmarły. 

CZYTAJCIE 

Sw iat Przyg6d 
Ceu 10. pGUJ_J! 
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s ·p 
:'o~st:Sc':..i :i~~ci'a'r'!:: na tytuły mistrzów Europy 

.Sobkowiak b1ie mistrza OUmpiadr, Kaisera ... Pieknr rewanż . Chmielewskiego -
Szrmura znów zwrcieia 

~
tę późnym wieczorem I Najlepsza i;yła pierwsia run 

t'()t ozęły się w Med.iola:nie da, w cza6i~ której Polak nie 
pół inały hok.serskiidi mi- był mi ra:zm iir-afiony, góroją.c 
strrostw Europy. Do tych roz- pod każdym wzg1ędeln nad 
grr.wek. jak wiadomo. za.kw~ prz~WID.ikiiem i hęd~c lep­
lifiikuwało się aż 6 polaków. szym. ,.al'Ć>.W!IlO w a.taku, jak i 
SOBKOWIAK BIJE MISTRZA w obronie. ~Ul!1'd~Ję Polak wy 

OLlMPIADY KAISERA. ~~:Wa w miażdżącym shosU1J1· 

W wadze mu.szaj SobkO'Wiak W dJ.uigiej rund ·ie Polak 
natknął &ię na mistrr.a Olimpia jest nieco m.in:iej skuteczmy, 
dy Niemca Kaisera, bijąc go niemniej wygrywa ją również 
wyso.ko na punkty. Sobkowiak wyir4źnie. Nieqiiec do~aje o­
rozegra.ł W1Spa.nale wa1kę tech- s:trzeżenJe za faule. Pod kooiec 
n.icmie i taktycmie. ruady ostr'z.eżenia dostaje rów 

Panna Jadzia zwrcieia 
na turn.eJu w Budapeszcie 

W sobotę rozegrane zoi51tały 
w Buda~zcie półfinały mię­
d.zynarocl.owyoh mishrzos.tw te 
llisowych Węgier. 
.· Jędrzejowska sipotlk.ała się z 
Węgiel'k.ą Piliy, biją<: ją la· 

·o Puchar 

two 6:3, 6:1. W <hu.gim p-Oiłfi­
nale WłOl.5.Dk.a Tonolli p<)k.ona 
la Węgiel'k.I( Sarka.ny 6:2, 6:0. 

JędrzejoW'ska i,ateni doszła 
do finału, w któ.fym walczyć 
hędzie z Włoszką To.no1H. 

Davisa 

uieź Polak a zbyt niski $ldon.. nim. prmgrat Pie11WSza ruind.a n.i~bnie dopu~zcza do 
W trizeciej rrum3zie Polak był była niezwy~ zacięta. Maindi ZJWaircia, oo hardziej od'Powia. 

takiże lepszy i sipotbnie· roz- góruje nieco techn.icmie, wal- da Norwegowi, alie pod koniec 
sti-~ga na swoj__\ korzyść. czy bardlliej przytom.n•ie i w rttndy Chmielewiski ma 7lll'O'W1U 

W dmgim pói.!inale Węgi~r remltacie rundę wygrywa. iini-cjatywę i .l'lllllCLe ro2J&tlrzyg-a 
Enekia,.; pa.konał WWcha Matta· D1"1lga l'IUllOCła je6ł również hn.r dla siebie. 
na J?Utllldy t~, że w .Iit0.a!e wal d~ elekrtQW1D.a. Mimo zacięte- W trzeciej rtmd.zie zazmacza 
czyc będą:· Soh'kiowiak 1 Ene-- go oporu Polaka, Węgier zn.o ł.a się równi·eż przewaga Pol~ 
k~. · wu rozstrzyga starcie na ·swo ka, który wygrywa wysoko 

CZORTEK PRZEGRYWA ją korzyść. dopiero w trooeiej s.poiJkanie, kWa1ifilkując się do 
Z RUMUNEM OSCA. ru:n.dzie Polak jest nieco ·1~ finału'.. 

W wad.ze koguciej UJWażano szy, ale zwyci~hro przymano SZYMURA ZWYCIĘŻA 
zwycięstwo Cz-orlika nad Ru- za.służenie Węgrowii. NORWEGA JOHNSONA. 
mu.nem Osea za prawie pew Polak W'lllczyć będzie o W wa.dm ~łcięilldej Szymu 
ne. Tymczasem przewidywa- trzecie miejiSCe ze Szwedem ra pokonał Norwega John80o 
nia te, niestety, się nie spełni 4grenem. na. Wa.l:ka była niecic.~a wllt 
ł PIĘKNY REW ANż pr()W'adzona przez cały ( n':; w 
YJuż w pierwszej J.'IUlildzie Po 'CHMIELEWSKIEGO. ~airc-itL Norweg był Leipszy 

Lak niepotrrebnie usiłuje wal W dalszym ciągu mistnostw technicmie, ale Polak był bar 
Gzrć na dysta.n..s, w której to hok~ems·kiiic!h Eu.ropy, .Chmiele dziej agresywny i przeważał 
walce Rumu.n okazuje się l•ep- w:s~ nal?'o~ł w połf1Qale. wa przez .w1SJZystikie trzy M1Jl<ły. 
szy. Dl.'1uiga l"U!Ilda je.st bardziej g-1 sreclmj·eJ na Norwęga T1l!e- W finale Polak wak..~yć bę-
wyrówinallla, niemniej Rumun . r~, z !c-tory~ ,pir~e~raJ na ohm dlzi z Włqohem .Mnsi.n.ą. 
dysipc>nujący. d·okon.ałą lewą, I p1adz1e. h~rhi.ńskieJ ze.WZiględu CZTERECH POLAKóW 
wykazuje w dal..szym ciągu lek 1 na od.n1es1one konl:tu~Je. Pol~k W FINALE. 
ką prz:ewagę. W ostatniej rUill-1 t~~ ruz:em 2lrewa.n..zował SI!(, Yi fi.n.ale mi.strzOSi~ ho~ 
dzi~ ~zo.r.tek p~ki~uj~ skute: b11ąc Norwega u:łecydowanu: skiiich Europy walC"Ly~ ~·z.ie 
CllD.I·tiiJ, hiJe CZl}SieleJ 1 w teJ na punkty. Począ-tikowo N°'r zate1:11 c21terech Poła·~ow. S<>.b.: 
rundzie jest leJ36ZY od swe.go w.g ma le~ą przie~agę, ~le kow1a~ PollllS: Chu11ełews~1 l 
przeciwnika. Przyimanie zwy- I pierwsze ciosy Chm1elewsk1e-I Szy~ura . . ~wóch spot.ka się o 
cięstwa Ru.munowi wywołało ' go wys~!11:'czyły, :ihy Norwe~ l trzecie m-1.e.JSCe "!' .zawodach. 

W Monachi'Ulm rozpooz.ął się ·6:3, b:O, 2:6, 6:1. wiele sprzeciwów, nieilllDiej „sipuchl 1 d<? lronoo rundy .THj Jes! to mewąitphw~e bar<łzo 
mecz teą.i.sowy o puclia.r Davi Pun.cec wygral ze Schim.id- Crortek został wy~li.min-o•wa- ler trzyma _si,ę w def~zywie. d.!1-zy ą'lllk.oe.s poliskfoh ho.k.se-
8& J>:<>między Niieau~i ~ A· tem 6:3, 6:2, 7:5. ny i walc~I_Ć będzie 0 trzeeie W drugieJ rundzie Polak row. 
ustr1ą. ~\e~szego dllll.~ Niem: · · * miejsce z; Fiilllllemi HuuSJk'One-
cy odn.1eslJ dwa ~ymęs.twa I nem który prz0 iral dr1urri pól s I k• M I!. p·1 ,I k• prowad.z.ą 2:0. w wywiad.zie p•rasewym nnai w tej wad°ze z w~gchem ł i I em arsza aa I SU "S 1ego 
~enk.el P9'~onal 13.aw:fr-io,w„ Told~!i ·oś~adiczył, że jeg-0 ',Sergo.• . _ . 

skj,go ó:i, ~:4, . 6:1« „a Cramm :z;daą.ie~ .N1e\llcy lldDbęd.ą . w POLUS BIJE WĘGP-A • J~IlZEść n/Bugiem. - Dru-
wygrał z Metaxę ó:_,, ó:4, 6:3. roku biezącym puchar Davisa;· SZABO · gi et~p rai.du smakiem Mar-

* Tildetn pnypuszcz.a., że Cra.mm • szatka Żu:rawica - Brześć 
Mecz ten.i.sowy 0 puchar Da w każdym spotkąniu roohę· W wadze piórkowet Polus n./llwgiemi mimo. iż _prowadził 

visa Jugosławia - Rumu.Ilia dzie dwa_punJuy, gdyż nie ma wygrał na puruk.ty z Węgrem po zlllpe1nie dobrych drogach 
odlbywaj-ą się w Zagr:z.ehi.u obecnie d.Ja niego zbyt g·r-o·źne Szabo. Wałl'a w pieirw&zej iiwn obfitował w szereg de.fekrt.ów 
przyniósł ·pierwszego dnia ~o prrec1 wnika wśród wszysit dzie był.a wyrównana, obaj maszyn, powodując liClJile wy 
dwa łatwe zwycię.stwa Jugo-I kich zawodmikóiw, walczących hoksierzy wal.czą c:Losko.nale. cofa.nia się z raidu. ·Z po&roo 
sławii. o puchar. Tneci plllDlkt może Nieco ł·epszy P-0lak wygrywa zmanych zawt0dników wycofal 

Pal d k ł Ca I I" d h , H k L jednak nieznac.7.ll1ie rUJl.<lę· W się J. eden z faworytów na 1JWY 

ęięzcę pQI'. Na.h'br!Slki, ·.który w 
pierwszym e~pie był na dru 
giim miejiscu C>raz. Lan.ger z Le 
gii war.szaw!S!kiiej· Cięż;.k.i pier-W 
szy etap tak m-Ot'lnO naJiwyr~­
żył sily i.awron.ik.ów, i.z nawet 
odcin.k.i świetnej s1J0Sy n.ie za 
oh-ęcaJy do roZJwijania nad­
mii;,r.nie szybki.ego leIDipa. 

. a a po o•na ra u isa z 0 · yc cir e drugim stą,rdu Polak słalmie, . c.-e •-a••1a111 ~·-.---.-e,- ale i Węo-ier .nie wytrzymał Dro ... •azq -­„ •• ~ ~ •• tempa, W ostat.niej rundt~ie Po „ • • 
OrganizuJ·ą p1·tk·rze Cracov 1· Ius Jest :cn.ac2lllie lepszy, śwież 

_ • Q • I szy i panuje 1JUJpeLnie nad sy. PAT. - W Nowym Jorkul Słowik u~ali się kajakiem na otw• 
Mrę' d-=rna.redowy turniej· pił bus luh UJ1pasti. tuac.ją, Rull.dą a zarazem i s.n.nt odbył siP. mecz: bokserski o mi ty D~naJec. . . . ~ / k ko r- tr t "li , • ta d 1 k Kajakowcy dostali 11ę w wu:, któ• htrski 'Z ''okazji juhil:euszu W drugim dmi-u odbył.oby a.nię W)·gr}.'_wa wyso · s. ~s WQ ~wia w wa ze e r) spowodował wywrócenie k11Ja.ku. 

K. S. · Cra;C·ovia: z.ostanie prze· się swego rodz.aJu ciekawe i W fimale Polak walczyć hę- \oeJ po.uuędzy . dotychczaso- Obydwa) wiośLar~ wpadli do wody. 
dJużxmy ; do 3-ch dni i odbędzie p.o raz. pierwszy w Polsce zor dz.ie z \~lo~em Co·rtonesi, któ wym mistrzem Lou Amhersem, ZacbwieJą, silniejll'ty fizycu1ie. z.d~ 
się w dniach 4, 5 i 6 czerwca ganizuwan.e 'l!O.()lt1kan.ie drużyn t'Y wyehm.mował Ru.mUIDa Ga a słynnym bokserem cochodze lał wyd~tać się z_ wiru it dvp!y.nl\d · , ch'"ll" ..J._ • • • • łosk• T • ua bezp~ne m1e1~~c. na om1ast Je b. r. i;agra-n1cz..ny · AUlllltry l druzy spara. łl!a w iego om a.nzone· go tową.rzysz utouął. 

W pierwszym dniu oc:llhylhy uy węgierskiej-. przy czym SIP.IŃSKI ZNOWU PRZEGRY r1. • • I Pierwszy ten w)padek w biezą-
się mecz .. Cra-oovii z. drużyną d~użyny te .walcz.-yły·by o spe WA Z MANDIM. I Zwyc1ęzy~ Lou. _Ambers po cym aezonie winien być przestrogą 
węgierską; Będzie nią praw- cJa1ną premię. W wadze półśrediniej Sipiń 15-rundoweJ walce na punkty. 'f:a.rl/j(,~:je~~vch k.araknmi n.a 0

-

dopodohille, jak wynika z o- ..Dnia tirz.eci~go odby~y się I ski n<ł:povkal 7Jllowu na w ~ra , Na me<:Zu, obecnycll było • 
beonych pertrak.tacyj, Phoe-1 IU·ecz Cra:<;.'Ov1a - Adriurll· I Ma.n.di ego 1 pono-wnie walkę z 13.oggT~~~o~.ÓLAK ZOSTAŁ Lekkoatletyczny klub ,.Beerschot", 

WYELIM.INOWANY .' ~t6ry mangaiował osta tnio Heliasza 

Zlazd pr·asr spor·to.we • NA )UĘUZ~NARODOWYM tur- jako swego trenera, ora:anizuje w dn. 

J 
nfeju Bhui~Weiss w Berlin.ie ostat. 26 i 27 czerwca wielkie c1ię<lzynaro­

'ni :c poJ.s.kiich tenis.i.stów, Spychała, dowe zawody lekkoatletyczne. 
rostał wyelim1„owany w cwierćfi- W chwili obecnej pertraktacje o 
nale pnez Nitmica dr. Tuehben 6:3, udział drużyn zagramcznych zosta-

·1owz iii szereg ważnych uchwał 6:4. ły już zakończone i do Antwerpii 
NASTĘPCA HUGO MEISLA przybędą repre-zentacje: Finlandii. 

W Po.i;nanlu odbył się 13-ty wał· rządu wybrani zostali pp.: Junos2;a żę prasa sp<>rtowa może spełniać 
ny zjazd prasy sportowej, na który Dąbrowski i Erdman. sw!>i.«: zad~nia ~ stać na usł'!gaoh 
zjecl)ali si~ przedstawiciele wszyst- UCHWAL Y SEJMU ~p~nu .~uhlic~l}e.J ~Ylk4? ~tedy, ,Jeżeli 

NASTĘPCĄ niedawno zm..arłego Polski, Włoch , Danii, Szwajcarii, 
dyktatora pilkarstwa austriackiego Norwegii, Węgier, Holandii, Luxem­
Hugo Meisla. wybrany został znany burga i .Belgii. 
austriacki sędzia Heinrich Retschu- Poza tym z. Ameryki przyjedzie kic4 oddziałów Zw. Dziennikarzy DZIENNlKA.RZY S.POl<TOWYCH .ieJ dz1ałałnosc opierac su; będzie na 

Sport. Ubrcidy zagaił prezes Zarzą· Na zjeździe Związku Dziennika· l>ęz~ ..głędnej niezawisłości i niczym 
ry. · słynny rekordzista w skoku o tycz-* Cłl Sefton w tow. trze.-'i innych lek· 

du Głównego red. Sikonlli, który rzy Sl>Ol'towy«:h R. r. uchwalono na· n.ie zagro~onej swobodzie w w.ypo· 
po P.owifon1u reprezentantów władz stępujące l'ezolncje: wiadauip obie.J-:tywuego sądą 0 Na ostatnim posiedzeniu zarządJJ 
wygłosił dJu.;.sze przemówienie. w 1) Walny ZJaz.d Związku Dzienni· wszelkich przejawach życia sporto- LOZPN rozpatrywana była oferta 
ktoryn1 \vskazał na działalność i karzy Spurtowych · R. P. · stwierdza, wego. '.e~dera du.ński~h mistrzostw ,pffk:ar-
pracę zol'ganizowanych dziennika- że polskie zrzeszone dziennikarstwo s!:1ch „Akadęm1ak Bold Klub roze-
n:y sportowych. sportowe ja.ko naczelny punkt swo- 4) Walny zjazd Związku Dzienul- grania :ąieczu z reprezentacją Łodzi 

koatletów amerykańskich. Każda re 
prezentacja lekkoa tl. będzie zestawia 
na przez swój związek p11*stw. i o­
bejmie 10 zawodników. 

ZawQdy odbędą się wedlug syste 
mu drużynowępo. Ptiństwo, Którego 
za wodnicy zdooędą najwięce.i punk 
tów, odniesie zwycięstwo. 

. l kolei wysłano depesze hołdow· jej ideologii uważa konstrn.kcy jną karzy &portowych R. P. z ubolewa- w ramach jubileuszu ŁOZPN w dn. 
u1cze do i'nna Pre~ydcnJ~ R. P„ p1·acę dla dobra i chwały polskiego ni~m stwie.rdza. że choć wiele związ 20 cierwca. Zarząd tOZPN z.aa..lq:ep 
l\,lar~1likA UycJ.La-sm1głego l J. Em. sportu. . . • kó'! i organizacyj sportowych do- tował w .zasadzie· warunki Duńczy· 
Ks., Kurd. l_Uon~8! 2) W!llny ZJazd Zw: Dz1e~nikarz~ c-.nia znaczenie Wtipółpracy z prasą ków, którzy ma.fą przyjechać do Pol • .,. ,„ .:m 

~\ d11Js;.eJ._CL!lSCl obrad, po ob_sze~ Spor!owye:h l.ł. r. 1ue moie. uznac oraz pomoc i rolę, jaką OO"rvwają ski na cztery mecze. Na mecz z Duń ---------IDllllll!::!Wi:::::m 
aeJ dysku.sJ~ Hd spra~ozda1Uam1 podziału .n~ .PrllS~ „q!'brą„ i „ztą··, d;;lennika.rze sportowi w akcJi nad czy.l\limi reflektuję śląski Ruch, Po- CZYTAJCIE 
·1.tV'łALlu 11dz1eł~oo w.tępuJącym wła le~z uwaza, .ie dziennikarze. SJ>O!fc>- propagandą kultury fizycznej to za tym zarząd ŁOZPN zwrócił się :r. 
d.:.">w abi.o,ut~11am.. . . .w.a, zrzeszeni w zwlązku dz1enmka· jednak między częścią działaczy or- propozycjami w tej sprawie do Cra-

Po lll'J.yJę(.'lU preliminarza hadże· rzy s~rtowych R. P. propag\l.Ją ku.I- ganizacyjnych sportu a prasą wy covii, Warszawianlf;i i Warty. 
tow cg u ".: lm:.11t1 no~v)' ~ar29d z pr~ tuxę t~)'czn,ą i są naiuramywi rasta zbytęczny znv.ełnie mur dy50: * 
1.esc-.1.11 r""1. ~il:.ori.k:m 1 w1ęc11rc~- afrzrnueuencami polskich organi· nansów i pretensyj oparty w ·01. J k d N • s 
~iU.U b~c:l11j-:bcru. łło1hertem t)t~ zącj1 sportowvcb,. - brzym.im· procencie\vypadków 'n D a. ono~zpl\ z. 0'h~~o dączał, n;a. 
~t-is.ret111·1.cm 1tl0$inf!I!l i 6kar.bn i· l J) W aln;y z.jazd Związku Dzienni. I niezrozumieniu włusnycJa zadwl j t un!lJCU w iedk D w~zyka ~1ę 

. k•r.m Jesi.k•· Jako ałolakUllf.ie u- bnz SpOrlow~dl B. P, •twierdza. celów. Fłia.b ~==y J':P~_..,w; „Ja:, 

' 

JY[U KHIUf" 
Ceno 20 groszY 
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Co zrobi no 
Podokręg lakhatlatyezny 

reorganizuje się w Piotrkowie 
W związku z naszą onegdaj­

szą wzmianką w sprawie po­
dokręgu lekkoatletycznego w 
Piotrkowie zasięgnęliśmy infor­
macji co do obecnego stanu 
osobowego i działalno~ci spor­
towej Podokręgu, które to da­
ne przeds tawiają się jak na­
stępuje. 

w ciągu zimy dla najbiedniejszych w Piotrkowie 
Działalność Komitetu Zimo­

wej Pomocy Bezrobotnym i Naj­
biedniejszym dobiega końca. 

Pię.ć miesięcy pracy Komite· 
tu dają możność właściwej oce­
ny dotychczasowej akcji spo­
łeczeństwu z jednej strony -
i Komitetowi ofiarności społe· 
c zeństwa ze strony drugiej. 

Po zamknięciu ostatecznym 
prac podamy dokładne spra­
wozdanie z opinią Komisji re­
wizyjnej, a obecnie dla chara­
kterystyki rozmiarów akcji po­
mocy zimowej przytaczamy kil­

zaległości; od 5 - 10 zł płat. 
zalegających 98, zł 691.80 zale­
głości; od 10 - 40 zł płat. za­
legających 418, zł 8.211.00 za­
ległości; od 40 - 45 zł płat. 
zalegających 5, zł 200.00 zale-
2"łości; od 45 - SO zł płat. za­
legającyeh 23, zł 1.104.00 zale­
głości; od 50 - 100 zł płat. za­
legających 2, zł 150.00 zaległo­
ści; ponad 100 zł płat. ·zalega­
jących 5 zł 750.00 zaległości. 
Razem płat. zalegających 1752, 
zł 14.212.50 zaległości. 
Ogłaszając powyższe dane o 

zaległych sumach ofiar u spo­
łeczeństwa wstrzymujemy się 
od komentarzy, zaznaczając, że 
w myśl polecenia Wojewódz­
kiego Komitetu Pomocy Zimo­
wej Bezrobotnym w Łodzi -
będziemy zmuszeni oirłosić i­
mienny spis osób, które ofiar 
na pomoc Zimową odmówiły, 
o ile dó dnia 20 maja 1937 r. 
należności nie wpłacą. 

Przew. Kom. Propagand. 
Komitetw Pomocy Zimowej 

H. Rudziński 

ka cyfr za okres od l.XI. 1936 !!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!""'!'!'!!'!!!!!!!!!!!!'!l'!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!~!!!"!!!'!!'!!!!!!!'I!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!~~~'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!'!'!~ 

Zastał niedawn-0 gruntownie 
zmieniony skład osobowy Za­
rządu Podokręgu. Prezesem 
jest obecnie młody i energicz­
ny sportowiec absolwent Cifu, 
prof. Wołoszański, który oso­
biśc ie zajmuje się treningiem 
i chce całkowicie zreorganizo­
wać sport lekkoatletyczny w 
naszym mieście. Wiceprezesem 
jest znany działacz sportowy 
p. A. Knieja, a szczcn1ym pro• 
tektotem podokrqgu jest por. 
Szczepański, Miejski Komen­
dant P. W. i W. F. czyniący 
wszystko co jest w jego mocy 
aby sport lekkoatletyczny po­
stawić znów w Piotrkowie na 
właściwym poziomie. Mamy na­
dzieję, że tym razem pracę 
zreorganizowanego Podokręgu 
Lekkoatletycznego dadzą po­
zytywny rezultat. 

r. o dnia 30.lV. 1937 r. i tak: 
1) DOCHODY: Godne • uznania Ofiary w gotówcę Zł 53.425 

gr 22; Przelewy gotówka z 
Wojew. Komitetu Pom. Zimo­
wej Zł 67.484 gr 97; Sprzedane 
ofiary Zł 3.063 gr 44; Sumy 
przechodnie Zł 8.280 gr 55. 

ofiary na rzecz Towarzystwa Przeciwgruźli'tzego 

Razem Zł 132.254 gr 18. 
2) WYDATKI: 
Zakup produktów (udziel. za­

pomóg.) Zł 76.884.14; Koszty 
administracłi Zł 3.510.99; Prze­
kazane Wojew. Kom. Pom. Zi­
mowej (przelewy) Zł 41.631.87; 
Sumy przechodnie Zł 8.250.00; 
Pozostałość gotówki na zapłac. 
r-ków za produkty Zł 1.977.18; 

Razem Zł 132.254.18. 
Jeśli dodamy do sumy udzie­

lonych zapomóg Zł 76.884 gr 
14 kwotę Zł 3.510 gr. 99 na za­
trudnienie bezrobotnyoh praco· 
wników umysłowych (po 75 zł 
miesięcznie płacono) to otrzy­
mamy sumę Zł 80.395 gr 13 
wydano zapomóg dla miasta 
i Zł 8250 dla wsi; wydając za­
siłki ponad 1.300 rodzinom 
miesięcznie. 

Dochody ., przeda.tawiają się 
znacznie gorzej, bowiem wpły 
nęło gotówką i w nat4rze ra­
zem zł 56.488 gr 66 a więc 
mniej niż wydano o sumq 
Zł 23.906 gr 47. 

To też zmuszeni jesteśmy 
podać do wiad~mości społe­
czeństw a kto, a raczej które 
warstwy społeczne nie wywią­
zały się z obowiązku obywatel­
skiego pomocy bezrobotnym i 
bezrobotnym i najbiedniejszym. 

W czasie akcji „Dni Przeciw­
gruźliczych" cały szereg firm i 
osób ze szczególną hojnością 
złoźyło ofiary na ręce organi­
zatorów „Dni Przeciwgruźli­
czych" P.P. Prezydenta Stefana 
Fiszera, Dyrektora M. Jakubo­
wskiego i Dyr. H. Elzenbergo­
wej, zapisując- się na członków 
Towarzystwa i płacąc z "góry 
składki. 

W szczególności wyróźniły 
się następujące osoby i firmy: 
Inż. Szpilfogel opłacił składkę 
członkowską za 1937 r. zł 25, 
Zakłady Pszemysłowe Wola 
Krzysztoporska - składka za 
I półrocze zł 60, Fabryka Che­
Wola Krzysztoporska zł 60, 
Szpilfogel (Szereszewski) za 
1937 r. zł 12, Dyr. Leon Szere­
szewski za 1937 r. zł. 12, Bank 
Polski złożył jednorazowo sub~ 
wencję zł 25, Elektrownia opła­
ciła składkę za I półrocze 1937 r. 
zł. 90, Firma „Panel" składkę 
za 1937 r. zł óO, Piotrkowska 
Manufaktura za I półrocze zł 50, 
Inż. A. Majzner zadeklarow_ał 
składkę roczną zł. 25 i zamiast 
udziału w dancingu organiżo­
wanym przez Komitet Dni 
Przeciwgrużliczy eh złożył ofia­
rę zł 10. Podkreślić również 
należy b. życzliwe ustosunko­
wanie się całego szeregu firm 
okazane przy rozprzedaży na­
lepek i znaczków Polsk. Zw. 

Przecigruźliczego. 
Wszystkim wyżej wymienio­

nym osobom i firmom Komitet 
Dni Przeciwgruźliczych za na­
szym pośrednictwem składa 
serdeczne podziękowanie. 

Komitet wyraża przy tym 
swoje najgłębsze przekonanie. 
że i inne większe firmy piotr­
kowskie, znane ze swej dobro­
czynności i obywatelskiego sto­
sunku do spraw społecznych­
zadeklarują swoje przystąpienie 
na stałych członków Towarzy­
stwa i złożą ofiary na rzecz wal­
ki z gruźlicą. 

Wreszcie Komitet składa go­
rące podziękowanie wszystkim 
paniom kwestarkom i panom 
kwestarzom oraz ty wszystkim 
którzy współpracowali i przy 
organizowaniu znaczka na wal­
kę z gruźlicą w Piotrkowie. 
Zaznaczyć należy, że w naj­

bliższym czasie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze przystępuje do 
uruchomienia Sanatorium Let­
niego dla chorych na gruźlicę 
w Zaciszu pod Sulejowem. 

Wierzymy, że społeczeństwo 
Piotrkowskie w dalszym ciągu 
gorąco poprze owocną działal­
ność Towarzystwa Przeciwgru­
źliczego, które na tle ostatnio 
przerwaneja kcji „Dni Przeciw­
gruźliczych" zdobyło sobie du~ 
żą popularność wśród wszyst­
kich warstw ludności. 

Niedor~czóne 
odznaki i łeritymacje K. W. 
Ponieważ do obecnej ahwili 

stosunkowo mała ilość osób 
zgłosiła się po odbiór odznak 
i legitymacyj Krzyia Walecz­
nych, ogłoszonych w wydanym 
spisie „Lista odznaczonych Krzy 
żem Walecznych o nieznanych 
adresach" Pan Dowódca Okrę­
gu Korpusu Nr. IV. polecił po­
wiatowym komendantom uzu­
pełnień w dalszym ciągu bez 
ograniczenia przyjmować poda­
nia tych osób i kierowanie ich 
podań do biura personalnego 
M.S. Wojsk. 

W związku z tym podaję 
do ogólnej w i a d o m o ś c i 
na terenie tutejszej Gminy 
i ułatwiania odszukania nazwisk 
umieszczonych w liście odznaczo 
nych Krzyżem Walecznych Zarz. 
oraz pouczenie o kierowaniu 
podań drogą przez P.K.U. w 
Piotrkowie. 

Komandant P.K.U. 
Stankiewicz Ppłk. dypl. 

Polska Akcyjna Spółka Świat pracy (urzędnicy pu­
bliczni i prywatni, robotnicy 
it.d.) wpłacili ponad normy us-" 
tal one. 

Postulaty kupiectwa Telefoniczna . niW 
F. O. N. Wielki przemysł w mieście­

wypełnił swój obowiązek, a na 
powiecie jeszcze nie wpłacono 
wszystkich wymierzonych sum. 

w sprawie sklepi~ów szkolnych 
Mają zaległości: rzemiosło, 

kupiectwo, drobniejszy prze­
mysł, źle wywiązały się wolne 
zawody, a najgorzej właścicie­
le nieruchomości. 

Nie chcąc narazie napiętno­
wać imiennie nieobywatelskie­
go stanowiska pewnych ludzi, 
podajemy do wiadomości wy­
kaz zalegających na dzień 
23.IV.1937 r. płatników z Piotr· 
kawa, którzy po powtórnych 
monitach nic nie odpowiedzie­
li ani sum nie wpłacili. 

Norma wymiaru za okres 
5-ciu m-cy od 1 - 5 zł płat. 
zalegających 1101, zł 3.106.00 

Do p. ministra oświecenia pu­
blicznego prof. Świętosławskie­
go zgło&iła si«t delegacja Na­
czelnej Rady Zrzeszeń Kupiec­
twa Polskiego w osobach p.p. 
Adolfa Sturma, Józefa Grodz­
kiego i Andrzeja Czarneckiego. 
Delegacja złożyła p.' ministro­
wi memoriał, uzasadniający sta­
nowisko kupiectwa papierniczo­
piśmienniczęgo w sprawie t.zw. 
sklepików szkolnych. 

P. minister Śwjętosławski za· 
poznał delegację ze stanowis­
kiem, jakie zajmuje w stosun­
ku do zagadnienia tyc-h skle­
pików i, ustosunkowując si~ 
przychylnie do postulatów de-

Rozkład jazdy 
AUTOBUSAMI 

Z ŁODZI DO PIOTRKOWA 8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 
Z PIOTRKOWA DO ŁODZI 8, 11 *), 13, 16*), 18, 21 *) 22.30, 
*) przez Wolę Kamocką 

PIOTRKÓW-SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.30, 16.30, 19.30, 21.20 

SULEJÓW-PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.10, 20.10, 21.55 

legacji oświadczył, że wyda 
zarządzenia, zmierzające do 
oparcia sklepików szkolnych na 
zasadach spółdzielczości oraz 
obowiązujące je · do dokonywa­
nia zakupów w detalicznych 
aklepach papierniczo-piśmienni­
czych. (ISKRA) 

Ulgi podatkowe 
a nowe standarły mąki 

Do 31 lipca rb. przystugują 
ulgi podatkowe od transakcyj 
giełdowych, dokonanych mąką 
żytnią i pszenną według no· 
wych standartów. 

Standarty te wynoszą dla 
mąki żytniej - gatunek 1-szy 

Pracownicy Polskiej Akeyjnej 
Spółki Telefonicznej w War­
szawie opodatkowali swoje po­
bory po 5 proc. miesięcznie na 
przeciąg sześciu miesięcy na 
rzecz Funduszu Obrony Naro­
wej. 

Po przeprowadzonej już zbió­
rce akcja ta dała następujące 
rezultaty: 
od r:obotuików zebrano 5.270 zł 
i 65 gr, od urzędników i Za­
rządu 3.920 zł i 18 gr, co dało 
razem 9.190 zł i 13 gr. 

Sumy te były wpłacane w 
każdym miesiącu do P.K.U. na 
konto Nr. 6 „FON". 

Kradzież 
0-70 proc. i razowa 0-95 proc., z włamaniem 
dla mąki pszennej zaś gat. 1-szy 
0·65 proc., gat. 11-gi 65-70 proc., W nocy na 7 bm. na szkodę 
gat. Il-A 65 proc.-75 proc., Młynarczyka Marcina, zam. we 
gat. III-ci 70 proc. - 75 proc., wsi Grabostów, gm. Bujay Szla-
razowa pastewna-0-95 proc. checkie, skradziono ze sklepu 

(Iskra) przy pomocy wyjęcia szyby w 
!!'!!!'!"'!'!!!!!!!!!~!!'!!!'!"'!'!!!!!!!!!!!'!!!'!"'!'!!!!!!!!!~'!!!!!!!!!~~~~ oknie 70 kg cukru i wyroby ty­
Sulej. ÓW Pok6łz~uchniądo toniowe oraz z misszkania 5 

• wynancia na se- poduszek, garderobą męską i 
zon letni od zaraz w oficynie nie-
drogo, Zgłoszenia Antoni Wojnllo- damską oraz 240 zł gotówki. 
wicz. Ogólnej wartości 700 zł. 

Nr. i21 

!'va fali radiowej 

Poniedziałkowe koncerty 
radiowe 

„Neuromantycy niemieccy"­
oto hasło koncertu solistów dn. 
10.V o godz. 17.15 na program 
audycji składają si<f pieśni neo­
romantyków: Hugo Wolfa i Ma­
hlera, oraz utwory fortepiano­
utwory fortepianowe Bramsa i 
Regera. Jako solistki wystąpią 
M. Krasnosielska - pianistka. 
Cz. Pereson ~śpiewaczka. Te­
goż dnia o godz. 22.15. drob­
ne utwory wiolonczelowe ode­
gra Dezyderiusz Danczowski. . -

Interesujący, a przy tym .~fe­
ktowny program- koncertu sym­
fonicznego o godz. 22.00. Au­
dycja obejmuje dzieła Manuela 
de Falli, Szełigowskie2'o, De­
busy'ego i Vivaldiego. Gra or­
kiestra Polskiei'o Radia. Jako 
solistka wyst14pi śpiewaczka Ire­
na Faryanewska, która od­
śpiewa obok pieśni Straussa 
arie z oper Wagnera. 

~BGL.ACH 
Gt.OWY 

Dramat Henryka Ibsena „łlały 
Eyolf" w Teatrze Wyobrallll 

Dramaty Henryka {baena kil· 
kakrotnie znajdowały już miej­
sce w repertuarze Teatru Wy­
obraźni. Tym razem t. j. dnia 
10.V o godz. 21.00 nadany zo· 
stanie fragment „Małego Ey. 
olfa" w opracowaniu dr. Tymo­
na T erleckiei'o. Dzieło to na­
pisał dramaturg norweski, ~a­
jąc już prawie 70 lat. ·nranłat 
„Mały Eyolf" dC:łznaczajł\CY się 
przeimującym liryzmem, •ku­
pionym nastrojem i kameralno­
ścią jest jakby predestynowany 
do interpretacji radiowej. Jeat 
to tragedia trojga ludzi, kt-0-
rej osią jest los dziecka kaleki 
Mały bohater, ukazawazy się w 
pierwszym akcie, nad dalszymi 
scenami unosi się · jako wspoml ­
nicmie, jako wyrzut nieustanny 
by stać się wreszcie źródłem 
normalnego odrodzenia dwoiia. 
ludzi. Opracowanie radiofonicz­
na utworu, które obiqło takte 
całkowitą rewizjE; przekładu 
idzie po linii usuniqcia na plan 
dalszy motywów fantastyczno­
aymbolicznych, a wysunięcie -.en 
su psychologicznego i moralne­
go „Eyolfa". 

Zatrzymanie 
uciekinier6w 

W dniu 7 bm. przez Komi· 
sari at PP. w Piotrkowie zoatał 
zatrzymany Kun Otton, lat 22, · 
zam. we wsi Jarosty, gm. Szy­
dłów, który uchylał się od od­
bycia kary aresztu. 

• • • 
W dniu 7 bm. przez Komiaari•t 
PP. w Piotrkowie została za­
trzymana Mazur Henryka Zo­
fia, lat 21, zam. we wsi Zdy­
szowice, gm. Machory, pow. 
Opoczno, podejrzana o kr.­
dzież garderoby na szkodę Ire­
ny Dotyś, zam. w Łodzi. 

Są ludzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potccżne, że 
śmierć przezwycidają, że żyją 
i obcują między nami. J'zef 
Piłsadski. 

Składajcie na f ON. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk?wskiego wynosi 
z . dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: l-sza str. l wiersz 'llił. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 srr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

----~------~----------------~ 
Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawaki ,Oru~arnia Kraiowa" Pracowników Drukarak~ch, Piotrk;qw Sięnkięwicu }4, 
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